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Jtkch żuje rząd roŁciaiczo-wlościanski! #  JCicch żyje socjalizm!
Dziś o godz. 6 w iecz. w sali Muzeum Przem ysłu i Rolnictwa, Krak.-Przedm. 66,
iJie S1̂  Po s 'e<̂ zen*e Rady Del. Rob. Niep.-Socjal. Delegaci staw cie się punktualnie! 
Na porządku spraw y aprowizacyjne.

Anglja-Rosja-?olska.
(Od naszego korespondenta londyńskiego).

Londyn, J4 listopada.

Niecierpliwie oczekiwana odpowiedź 
Lloyd George'a na 60 interpelacji parlamen­
tarnych w sprawie polityki rosyjskiej potwier­
dziła ogólnie biorąc fakt snami enny, że rząd 
angielski skłania się do kompromisu z Rosją 
sowietów. Wśród powodzi interpelacji, zbli­
żonych zresztą do siebie co do treści, dwie 
szczególnie ujęły najszerzej cały przedmiot. 
Jedna, posła Palrymple White, który zapyty­
wał premjera, „czy wobec widocznej różni­
cy w określeniach polityki naszej wobec 
Rosji na forum parlamentu 5 b. m. i w Guild­
hall 8 b. m. zechce oświadczyć, czy polityka 
rządu J. Kr. M. została zmodyfikowana od 
raasu debaty w dniu 5,-go b. m.; jeśli tak, ja­
ki fakt czy fakty w związku z sytuacją rosyj­
ską doszły do wiadomości rządu w między­
czasie?" I druga posła pułkownika Malone, 
który zapytywał, „czy premjer zamierza za­
proponować konferencję z rządem Rosji so­
wietów celem ustalenia pokoju w Europie 
wschodniej; a jeśli nie, czy rząd J. Kr. M. ze­
chce rozważyć przyjaźnie wszelką podobną 
propozycję pochodzącą od rządu neutralnego?"

Lloyd Georg© odpowiedział na wszystkie 
Interpelacje sumarycznie krótkiem expose, 
Które tu w7 streszczniu przytaczam:

.,Nie zgadzałem się nigdy z polityką lorda 
Northcliffa określoną przez niego w począt­
kach bieżącego roku, że mocarstwa światowe 
powinny wyzbyć się na chwilę pychy i nawią­
zać stosunki z bolszewikami, i że w tym celu 
powinniśmy mżyć jakiegoś zdecydowanego 
angielskiego sympatyka bolszewizmu". Mówiąc 
w dalszym ciągu tonem melancholijnym o 
smutnej historji poczynań antybolszewTickich 
KoJtezaka, Denikina i Judenicza przechodzi do 
kwestji ekonomi canej:

„Polityka rządu zmierza do tego, by roz­
począć handel z południową Rosją na skalę 
jabnafwiększą. w interesie nietylko Rosji, ale 
całego świata".

„Co się tyczy ogólnej polityki rządu, ...0- 
kreśliłem ją dość szczegółowo w- kwietniu b. 
r.... około 100 miljonów funtów wydaliśmy od 
czasu zawieszenia broni na pomoc posłaną  
Rosji... Rząd wielokrotnie wyjaśniał parla­
mentowi, że uginając się pod druzgocącym 
brzemieniem finansowym narzuconym nam 
przez wojnę niemiecką, nie może myśleć o 
podejmowaniu nowych zobowiązań W tej dzie­
dzinie... Z drugiej strony rząd posiada prze­
ważające poczucie wartości upacyfikowąnia 
Rosji. Rosja bowiem nietylko jest źródłem 
niepokoju i wzburzeń dla wszystkich swych 
sąsiadów'.... Ie«z załatwienie rosyjskiego pro­
blemu jest nieodzownymi warunkiem odbu­
dowania świata.^ Rosia jest jednym ze źródeł 
dostarczających żywności i surowych materja-

działów zdemobilizowanych oficerów t pod­
oficerów pozbawionych pracy, którzy znajdą 
gotowe zajęcie w tym kraju na wypadek dal­
szej wojny. Z punktu widzenia humanitar­
nego jest zdaniem rządu niemniej ważne, by 
wojna domowa, która nietylko niszczy życie 
ekonomiczne Rosji zubożając tem samem 
świat, ale także zwolna dziesiątkuje jej bez­
władną i bezsilną ludność — została jaknaj- 
prędzej zakończona. To jest powodem, dla 
którego rząd zawsze był gotów skorzystać z 
wszelkiej możliwej sposobności by doprowa­
dzić do załatwienia kwest ji rosyjskiej na wa­
runkach, któreby istotnie przyniosły pokój i 
porządek i rząd konstytucyjny w Rosji, na 
warunkach któreby naród rosyjski sm i uzna! 
za możliwe do przyjęcia... Jest zamiar odby­
cia — 111am nadzieję, że stanie się to jaknaj- 
prędzej — Międzynarodowej Konferencji, na 
której ministrowie państw7 sprzymierzonych 
oraz stowarzyszonych zastanowiliby się nad 
wieloma poważnymi zagadnieniami, których 
konferencja pokojowa z różnych powodów7 
dotąd załatwić nie zdołała. Rosja będzie je­
dnym z tych zagadnień... Posłowie mogą być 
spokojni, że rząd nie rozpocznie żadnej no­
wej polityki i nie zaangażuje kraju w żadnym 
kierunku zanim da parlamentowi sposobność 
jaknajszerszego przedyskutowania jej". Tyle 
Lloyd George.

Wprawdzie stanowisko, jakie zajął, jest 
mniej zdecydowane aniżeli to, które zajął w 
mowie swej w Guildhall, jednak nie ulega 
wątpliwości, że uczynił to dla zamydlenia 0 - 
c?u naiwnych. Fakt pozostaje, że w7krótce 
zbierze się międzynarodowa konferencja po­
kojowa, a gdy się już raz zbierze, łatwo jej 
będzie zaprosić do udziału rząd sowietów 
czy Kolczaka, czy też obydwa razem. A wte­
dy odium nie spadnie na „magika" Lloyd Ge­
orge's, o co mu w danej chwili idzie.

Jeżeli powody, które L. George podaje w 
powyższej mowie jako przyczynę zmiany po­
lityki rosyjskiej Anglji mają walor nad Tami­
zą, o ileż stokroć razy w7ięcej waloru powinny 
mieć nad Wisłą i o ile szybciej powinny były 
wpłynąć na zmianę polityki rosyjskiej Pol­
ski?! „Jednym z  warunków odbudowania 
świata — mówi L. George — jest pokój w Ro­
sji". Dla Anglji jest ten pokój jednym z wa­
runków — stać ją na to — ale dla nas, co 
spadamy na dno ostatniej nędzy, pokój z Ro­
sją jest jeszcze ważniejszy. „Świat potrze­
buje żywności i surowych materjałów, któ­
rych źródłem jest Rosia" — mówi L. George. 
Czyż potrzeba nam L. Georga, aby się dowie­
dzieć, że bez tych surowych materiałów, za 
które zapłacimy gotowymi towarami z nich 
wypmoowaittymi _  daiąe wypadkowo pracę 
setkom tysięcy ginących nędzni?" — nie bę­
dziemy sic nioaii zagospodarować nigdy, że

dów obecnych wysokich een, a wysokie cenr 
są niewątpliwie we wszystkich państw ach naj­
bardziej niebezpieczna formą bolszewickiej 
propagandy. Jest pozatem mnóstwo sympto­
mów świadczących że reakcjoniści niemieccy 
wykorzystują obecny stan Rosji w celu wzmo­
cnienia swoich wpływów u wszystkich woju­
jących stron równocześne, i nie wątpię, że 
jeśli walka będzie trwała w dalszym ciągu, 
niemiecka partja militarną uzyska w Rosji 
silną placówkę za pomocą niezliczonych od­

szych, cztyniąe© z pieniądza neozogo śmieszną 
igraszkę nśędzynarodowego kapitału, zrujnu­
ją nas do szczctu Zawrzyjmy pokój z Rosją! 
Zawrzyjmy pokój leniej dziś niż jutro.
W takich warunkach, czv którykolwiek z na­
szych ..mężów stanu* może nam podać dosta­
teczne dowody, dla których przeciągamy woj­
nę na Wschodzie? j

Jedno głębokie przeżuwałem wzruszenie 
— gdy przvszla wiadomość z Warszawy — 1

podana w jednym z tutejszych pism, lecz do­
tąd, niestety, nie sprawdzona — że rząd pol­
ski podejmuje akcję pokojową w Rosji. Roz­
winęła się przed oczyma wielkość. Kanclerz 
Zygmuntów się zjawił — Rzeczpospolita oto­
czona szacunkiem sąsiadów — dostojna dzie­
łami pokoju — której sławą rozbrzmiewał wa­
welski dzwon. W innych żyjemy czasach. O 
życiu lub śmierci narodów decyduje zimne, 
kupieckie wyrachowanie. Na poezję, błędne 
rycerstwo już nie&tać ten świat, a już naj­
mniej nas, cośmy oddali wszystko na wagę 
wolności. Muszę kończyć. Więc już tylko

jedna przestroga. Według zapowiedzi L. Ge­
orge'a zbierze się niedługo nowa konferencja 
międzynarodowa, celem załatwienia sprawy 
rosyjskiej, w któiej my jesteśmy w pierwszym 
rzędzie zainteresowani. Powodzenie zależy 
od ludzi, którym powierzymy zastępstwo na­
szych interesów. Z góry skazani będziemy 
na przegraną jeśli na konferencję tę poązlemy 
tych samych ludzi, którzy dziś siedzą w Pary-* 
żu. Uczyńmy ich senatorami ale w Warsza­
wie — a  pogódźmy się wreszcie z tem, że 
światem władają Anglo-Sasi, i że trzeba u- 
mieć traktować z nimi ich metodą.

O pokój z Rosją.
Korespondent warszawski „Daily Heral- 

d‘a“ w7 numerze z 18 b. m. w dalszym ciągu 
donosi pismu swemu w sprawie inicjatywy 
polskiej m. in.: >

„Odkrycie „Daily Herald'a" wywołało łu 
pewną sensację, zwłaszcza wskutek opubliko­
wania wczesnego w Anglji. Nowina jest żywo 
omawiana, a pisma zapytują, czemu rząd nie 
odzywa się.

Udało mi się dowiedzieć ciekawych no­
win od osoby z otoczenia Paderewskiego, mia­
nowicie, że odkładanie mowy w Sejmie po po­
wrocie z Londynu nastąpiło wskutek oczeki­
wania nowej orjantacji w7 sprawie rosyjskiej, 
mającej przeważyć u wielkich mocarstw.

Tutaj są zdania, że Anglja, Włochy, Japo- 
nja i Ameryka skorzystają z propozycji rządu 
polskiego i załatwią sprawę rosyjską, jak się 
da najlepiej. Francję należy jeszcze pozyskać. 
Ponieważ jednak akcję wszczęła Polska, naj­
ważniejsza soj uszni ca Francji, prawdepodob- 
nem jest, że ta ostatnia zgodizd się na gwaran­
cję Paderewskiego, zabezpieczającą całkowi­
cie jej interesy".

*** .

Ostatni zwrot Anglii na korzyść pokoju 
z Rosją sowiecką ma źródło trojakie: powo­
dzenie wojsk bolszewickich i Męska kontrre­
wolucji, coraz silniejszy nacisk sfer robotni­
czych w Anglji, ciężka sytuacja Finansowa i' 
gospodarcza w całej Europie.

Powodzenie bolszewików wzrasta, Ornak 
jest w ich rękach, Kijów również, Judenicrza 
coraz dalej odrzucają. O akcji systematycznej 
robotników angielskich pisaliśmy już wielo­
krotnie. Akcja to nie hałaśliwa, lecz skutecz­
na i żaden rząd angielski nie będzie mógł 0 - 
przeć się jej na dalszą metę.

Najważniejszym jednak w chwili obecnej 
argumentem m  zakończeniem wojny jest cięż­
kie położenie finansowo - gospodarcze w ca­
łej Europie i Ameryce. Na ostatniein posie­
dzeniu Izby Gmin Lloyd George powiedział: 
„Niema pewniejszej drogi ku belszewizmowi, 
:ak bankructwo finansowe. Bankructwo takie 
było przyczyną rewolucji francuskiej, było 
także w7 znacznej mierze przyczyną rewolucji 
w Rosji. Jeżeli zwalimy na barki ludności cię­
żar. pochodzący od rzeczy nieproduktywnych, 
to jesteśmy na najlepszej drodze do pogrąże­
nia kraju w bagno, w jakiem obecnie znajduje 
się Rosja". (Naszemu rządowi i reakcji wo­
jowniczej radzimy przeczytać z dziesięć razy

słowa Lloyd George'a, może im coś utkwi v  
głowie). A dalej: „Nie moglibyśmy wzięć ni 
siebie odpowiedzialności za finansowanie a 
nieskończoność wojny domowej w Rosji. Prze 
dewszysitkiem musimy dbać o nas samych".

***

Ale nietylko Lloyd George, takie prasa
wyraźnie kapitalistyczna zaczyna coraz bar­
dziej rozumieć, jak bezmyślnem jest dalsze 
popieranie kontrrewolucji w Rosji. Wpływo­
wy redaktor czasopisma „Obserwer", Garvin, 
pisze: „Po próbach pokojowych, podjętych 
przez państwa bałtyckie, dalsza interwencja 
w Rosji jest nietylko bezużyteczna, lecz zbrod­
nicza i musi być skończona. Rząd Lloyd Geor­
ge'a nie chce nadal prowadzić podobnej poli­
tyki. Nie poprowadzi jej żaden inny rząd. 
Żadna partja w kraju naszym nie poprze ta­
kiej polityki, ani cząstka partji. Wątpię, aby 
jakikolwiek kandydat opowiedział się na 
rzecz interwencji w Rosji. Sprawa ta skończo­
na jest.

„The Sunday Pitctoral" (organ lorda Ro- 
tbermera) pisze: „Nigdy nie zbliżymy się do 
pokoju, jeżeli Anglja, sama wśród koalicji, 
nie zaprzestanie popierać awantury wojsko- 
teej w Rosji, pośrednio lub bezpośrednio".

***

Nietylko ciężkie położenie Anglji, ale w 
większej jeszcze mierze groźny stanu w Euro­
pie i Ameryce pociągnąć może za sobą wła* 
śnie to, co ma być zwalczone, t. j. bolszewizm. 
Zgodnie piszą „New Statesman" i „Daily He­
rald": „Ekonomiczne położenie światowe do­
maga się pokoju z Rosją. Sytuacja żywnościo­
wa w Niemczech stanie się nader krytyczną 
około lutego, widoki na urodzaj przyszłorocz­
ny w  Ameryce są złe, finanse w wielu kra­
jach są zrujnowane".

** *

Niedomagania i nieszczęścia, na które 
skarży aię Europa i Ameryka, w najwyższym 
stopniu są udziałem Polski. Rujnująca wojna, 
zrujnowana gospodarka finansowa, chaos ad­
ministracyjny. chłód i głód, bezład i bezrząd, 
korupcja, paskarstwo i t. d. toczą, jak rak, or­
ganizm odradzającej się Polski.

Ale nasz Rząd, nasz Sejm — opanowane 
przez reakcję — brną coraz dalej i przecią­
gają wojnę, dopóki Ententa nie powie: „Mu­
rzyn swoje zrobił — Murzyn może odejść".
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Przypominamy, że czas odnowić prenumeratę na miesiąc grudzień.

Wały felieton.

l]io to j p i o M i s t i f  oM on...
Sprawą p. Ignacego Świętochowskiego, 

dyrektora Puzapu, zainteresował się „Prze­
gląd Wieczorny" i zwróci! o wyjaśnienia do p. 
W. Lacherta, który jest również dyrektorem 
w Puzapie. P. Lachert oświadczył, że cala 
sprawa z 205 pudami mąki białej, 2 workami 
kaszy, 3 pudami cukru i 11 worami otrąb, któ­
re znaleziono u p. Świętochowskiego „polega 
na nieporozumieniu". P. dyrektor miał pra­
wo sprowadzić dla siebie te fenomenalne ma­
sy żywności, „dla siebie i brata z rodziną". 
Wobec tego „Rada ministrów uznała, że p. 
Świętochowski jest w zupełnym porządku" 
powiada wtóry dyrektor.

Gdyby nie zrzekł się ehleba kartkowego 
to by nie był w porządku, ale ponieważ zrzekł 
się — jest w porządku.

Co za powściągliwość. Przeszło 250 pu- 
dzików razem z otrębami i kaszą — tylko 250! 
—- i pełne wspaniałomyślności wyrzeczenie się 
chleba kartkowego, którego — niema. Co za 
hojni ziemianie!

He! He! Przypuśćmy, że „jakaś" rodzina 
zjada dziennie około puda mąk i kasz — ale 
co „jakaś" rodzina robi z 11 workami otrąb? 
Albowiem, jak wyjaśniał p. Lachert, wolno 
sprowadzać ale „na własny użytek".

Różne różności konsumowało się podczas 
wojny — ale otrąb nie. To jednak pożywie­
nie zostawiano stanowczo dla trzody chlew­
nej. Zwyczaj dodawania otrąb do mąki wpro­
wadzili Prusacy dla względów oszczędno­
ściowych. Ale czyżby rodzina mająca tak mi­
nisterialne zapasy używała jeszcze oszczędno­
ści otrębianych?

Mój Boże! Jakież to biedne są rodziny 
pp. dyrektorów aprowizacyjnych! I  jakiż to 
budujący przykład dla nędzujących mas! Oto 
dyrektorowie aprowizacyjni, niby prorocy al­

bo mędrce starożytni, nie słowem ale czynem 
uczą pokazując na siebie:

, jesteśm y jako Aleksander Wielki, któ­
ry wylał wodę z hełmu, ponieważ pragnienie 
całą armję nękało a wody było tylko dla je­
dnego."

„I my czynimy na wzór owego bohatera. 
Jemy otręby. A wy, nienasyceni, chciwcy, 
żarłoki, worki dziurawe, pasibrzuchy, ulega­
no chuciom sprośnym, poddajecie się poku­
som cielesnym, ponieważ zachciewa się wam 
mąki, chleba! O gęby wszeteczne!

Patrzcie ich!
Czyli nie zrzekliśmy się nawet chleba 

kartkowego, jak nakazują przepisy. O ludu! 
ludu! który aprowidujemy, który tuczymy, 
nianrzymv, który kochamy tak okropnie, tak 
nanrętnie i wściekle — o ludu! ludu nie­
wdzięczny u~z się od nas i jedz otręby! To 
smaczne iadło. Jedz otręby i nie patrz ze­
zem na 200 pudów mąki, bo to przeznaczamy 
na... cele dobroczynne..."

Oto jakie „nienorozumienie zaszło" w 
sprawie dyrektora Putzapul On pragnął do­
brze, ale go nie zrozumiano. Rzucono nań 
podeirzenie, chciano go umęczyć, jako wszyst­
kich bohaterów a on jest tymczasem... no po 
prostu... dobrodziejem...

He! He! Kartki chlebowe oddał.
Jak to wszystko jest zaw’klane, głębo 

kie, skomplikowane, otoczone i wytłumaczo­
ne przepisami.

I bylibyśmy skrzywdzili biednego ziemia 
nina ....za głupich 11! worków otrąb... he! he!

Ale w tern „nieporozumieniu" minister- 
-alnem oprócz tych fa'alnych otrąb jeszcze je­
dno tkwi nieporozumienie a mianowicie: Po 
co to właściwie i dlaczego władze wzięły od 
p. Świętochowskiego „słowo honoru" i na tej 
dopiero zasadzie zostawiły w domu i gospo­
darza i jego otręby....?

Zystaw.

Jaki cenzus wymagany jest
przez Jfinist. Spraw Wewatfrzaycli.

Z ukazujących się w pismach notatek do­
wiadujemy się o wysuwanych przez ministra 
spraw wewnętpsnych kandydata-ch na woje­
wodów. Nazwiska tych kandydatów mówią sa­
me za siebie. Są to nazwiska ludzi należących 
przeważnie do obozu endecji, wsteczników 
pod względem społecznym, carofilów pod 
względem politycznym.

Z chwilą realizacji niepodległości, którą 
oni naizywali „zgubną mrzonką" niepodległość 
tę panowie ci realizują w kierunku zagarnia­
nia dla siebie wszystkich wybitnych i wpły­
wowych stanowisk. W zabiegach tych sekun­
duje gorliwie pano-m endekom rząd „faeho-

sobie d-ra A l .  Szczepańskiego. Przynależność' 
jednak p. Kasznicy do endecji była wystarcza­
jącym motywem do zaangażowania p. K. na 
odpowiedzialne i trudne stanowisko w mini- 
sterjum spraw wewnętrznych.

Charaktecystycanem przytem i znamionu­
jąc c-m endecję, która tak przedziwnie potraf5 
korarzyć pracę „ideową" z interesami osobi­
stymi, jest to, że p. Kaszmca nie poprzestał 
na zwykłej nominacji urzędowej, która w każ­
dym czasie może być cofniętą, lecz opancerzył 
się kontraktem, który zabezpiecza mu więk­
sze, aniżeli przewiduje etat. pobory.

Pan szef sekcji nie zawiódł położonych w 
•nim przez reakcję nadziei — bowiem począł 
„czyścić" ministerjum z urzędników b. rzędu 
ludowego. „Czyszczenie" to rozpoczęło się od 
b. komisarzy ludowych, których poza paru je­
szcze mohikanami pod różnymi pozorami usu­
nięto. Usuwanym komisarzom, a ostatnio już 
starostom, przytaczano różne argumenty. Jed-

nym więc, przeciwko którym reakcja wytacza­
ła namiętną i nioprzebierającą w środkach 
nagankę, mówiło się, że muszą ustąpić, ponie­
waż nie posiadają zaufania ogółu. Innym wy­
tykano, że nie posiadają wyższego (zwłaszcza 
też prawnego) cenzusu naukowego i t. p.

Perfidja tej argumentacji uderza najwy­
mowniej przy przeglądaniu nazwisk kandy­
datów na wojewodów. Oto np. kandydat na 
wojewodę lubelskiego, p. Stanisław Moska- 
lewski, nietylko prawnego, ale zgoła wyższe­
go cenzusu naukowego nie posiada. Posiada 
natomiast wystarczający dla p. Kasznicy cen­
zus, którym jest przynależność partyjna do 
N. D.

Z powyższego wypływa sens moralny, te 
aby zostać wyższym urzędnikiem w M. S. W,, 
nie cenzusem naukowym — lec® cenzusem en­
deckim należy się wykazać.

Prowizoryczne umowy
z rządem niemieckim.

wy", który, wzamian popierany przez reakcję, 
usiłuje się utrzymać przy władzy.

P. Wojciechowski — celem zyskania so­
bie endecji, zaangażował do ministerjum na 
stanowisko szefa Sekcji administracyjnej na 
gruncie lwowskim endeka, p. Kasznicę. Pan 
Kaszni-ca, b. docent Akademji rolniczej w Da- 
blanach, nie mogąc, z powodu miernych zdol­
ności, doczekać się profesury, przeszedł na 
służbę urzędniczą do b. Wydziału krajowego 
we Lwowie, gdzie prowadził wydział staty­
styczny. I na tern jednak stanowisku wkrótce 
zastąpiony został przez znacznie młodszego, 
lecz nierównie zdolniejszego ekonomistę w o-

Delegacja polska wróciła z Berlina na 
wezwanie rządu, który miał jej udzielić, in- 
strukcyj przed wyjazdem do Paryża, gdzie 
mają się toczyć dalsze rokowania z Niemcami. 
Wobec przesilenia w rządzie, craz dymisji p 
witce-ministra Skrzyńskiego, delegacja pozo­
staje jeszcze w Warszawie.

Poseł tow. Diamond, członek delegacji, u- 
dzielił nam następmących informacyj o roko- 
||raniach berlińskich.

Rząd niemiecki, składający się^ z przed­
stawicieli trzech stronnictw: socjalistów -
większościowców, centrowców i demokratów, 
uznaje stan rzeczy, stworzony traktatem pa­
ryskim, i pragnie nawiązania stosunków z 
Polską. Natomiast reakcja niemiecka gwał­
townie atakuje rząd za układy, a prasa reak­
cyjna, zwłaszcza „Vossische Zeitung", doma­
ga się rokowania z rządem polskim ty liro za 
pośrednictwem Ententy.

Układy prowadzone były w duchu nie- 
kontynnawania wojny na polu gospodarc-zem- 
Zawarto następujące prowizoryczne umowy: 
1) układ gospodarczy, 2) w sprawie pozosta­
nia urzędników niemieckicłi w b. zaborze pru­
skim w okresie przejściowym, 3) w sprawie 
ewakuacji wojsk niemieckich z dzielnic, prze­
chodzących pod władzę Państwa Polskiego.

Umowy te mają obowiązywać dopóty, do- 
oóki nie dojdzie do skutku urnowa ogólna, do­
tycząca całokształtu stosunków polsko - nie­

go, sprawa tranzyta towarów niemieekŁch 
przez Polskę, sprawa ostatecznego uregulowa­
nia granic i t. p. W tej ostatniej sprawie 
przedstawiciel o Ententy w Berlinie wysłali 
do Paryża projekt, żądający powierzenia im. 
tej sprawy i przedłożenia wniosków Radzie 
Czterech.

Według zawartej w Berlinie umowy, ma­
my otrzymywać węgiel górnośląski w stosun­
ku do wzrostu wydobycia aż do ilości, jaką o- 
trzymywaliśmy z Górnego śląska przed woj­
ną. Obecnie produkcja węgla na Górnym Ślą­
sku wynosi 80%' praedwotonnej. Z dowozu 
tego jednak nie umiemy korzystać z winy go­
spodarki kolejowej. Chociaż Niemcy dostar­
czają węgiel swoimi wagonami, a my tylko od 
granicy mamy dawać swoje lokomotywy — 
dotychczas ogromne ilości węgla dla nas prze­
znaczone zostają na ślą-nku z powodu niedo­
starczenia lokomotyw! Wywozu nadkontyn- 
gentowyeh 5 ty*, wagonów węgla do Galicji 
nie rozpoczęliśmy dotychczas!

Dalej mamy otrzymać od Niemców 3,000 
wagonów ciężarowych, 100 lokomotyw i 140 
wagonów osobowych. Wagony te długo czeka­
ją na granicy, nim  kolej nasza j© odbierze.

Niemcy wypożyczają dla przemysłu cu­
krowniczego w Poznaniu 500 cystern na na­
ftę o-pałową,

Niemcy zobowiązali się przewieźć swoje- 
mi lokomotywami z Francji do Polski 150 p>

mieckich. Niemcy zgodzili się na prowłzorycz- CJ. ^  przeważnie z materjalami wojskowy- 
ne umowy, jakkolwiek nie załatwiono wielu mj _  t-yun pociągu dziennie. W ciągu mie- 
ważnych dla Niemców spraw. Niezałatwjone g. p raeszjy jednak tylko 2 pociągi, ponie- 
poTOstoją np. sprawa przewozu materiałów , . p ran0:a nie dała!
•wojskowych do Wschodnich Prus, sprawa u- , ... _ , .
prawnień narodowych mniejszości niemtec- Dla żeglugi na Wisie Niemcy pozyczaja 

Polsce, sprawa Kościoła protestanckie- 80 berlinek i 4 holowniki. Pozatem godzą się

JANUSZ PIERZCHALSKI.

tfiłjw spadku w al 
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(Dokończenie).
Tę samą, straszliwie niebezpieczną dla 

gospodarstwa narodowego i państwa dążność 
do zabezpieczenia posiadanych wartości t a  
pomocą nagromadzania i ukrywania zapasów 
dóbr realnych, widzimy nietylko wśród han­
dlujących i spekulujących elementów miej­
skich, ale i wśród producentów rolnych. Żądza 
nagromadzania, oparta na doświadczeniu, że 
każda sprzedaż, każde wyzbycie się produk­
tów rolnych choćby za bajecznie wysoką ce­
nę, okazywały się zawsze i niezmiennie p v  
miesiącu majkapitalniejszym głupstwem, gro­
zi olbrzymiemi klęskami krajowi i nic tu nie 
pomoże paniczne rzucanie się rządu od mono­
polu do sekwestru i od sekwestru do wolne­
go handlu. Wolny handel, zabezpieczając swo­
bodę spekulacyjnych tranzakcyj przy nie­
ustannym spadku marki, da w rezultacie bez­
graniczną wprost zwyżkę cen i wyolbrzymi 
wszystkie powyższo zjawiska do rozmiarów 
katastrofy narodowej. Bo nie wolno zapomi­
nać, że najpoważniejszą realną podstawą 
■wartości naszej biednej marki było to, że za 
markę otrzymywało się dwa funty chleba 
kartkowego i że zniżka marki pójdzie daleko 
prędzej, gdy zbraknie tej jedynej realnej pod­
stawy jej wartości.

Ale niech tylko waluta nasza zatrzyma 
się w swym dotychczasowym nieustannym 
spadku, i niech wykaże pewien słaby, lecz 
mniej więcej stały bieg zwyżkowy, r.ieoh przez 
to zniknie u spekulantów dotychczasowa nie­
zachwiana pewność, że przetrzymanie towaru 
daje niezawodną zwyżkę ceny, zacznie się 
formalna panika wśród tych spekulantów, 
każdy będzie się starał sprzedać jąknąjwięk­
szą parfję towaru, by jaknajprędzsi otrzymać 
jaknajwiększą fumę dawniej pogardzanych, a 
obecnie poszukiwanych marek polskich, bę­
dących przy zwyżce kursu daleko lepszym 
środkiem przechowania i nawet zwiększenia

wartości, niż przechowywanie zapasów psu­
jących się i spadających w cenie towarów.

II.

Jeszcze większym, jeszcze dotkliwszym 
ciężarem dla rzesz zarobkujących jest unie­
możliwienie przez nieustanny spadek waluty 
uruchomienia i normalnego funkcjonowania 
przemysłu. Rozmaite Beki i Wuery z prasy 
mieszczańskiej, oraz inne nie podległe kontro­
li rozumu i sumienia pismaki powtarzają już 
od roku swoje bajdy, żo uruchomienie prze­
mysłu uniemożliwiają nadmierne zarobkowe 
żądania robotnicze. Mtmorjały poważnych 
sfer przemysłowo - rolniczych starają się wy­
zyskać te bajdy dla ewych celów. Otóż twier­
dzę, że robotnik polski jest obecnie najtań­
szym robotnikiem w Europie, nie mówiąc już 
o Ameryce, że stopa wymagań życiowych 
tego robotnika jest obecnie niższa, niż przed 
wojną, ale doszła już do ostatecznych granic 
minimum. Twierdzę dalej, że burżuazra, a 
szczególniej sfery przemysłowe doskonale to 
rozumieją, żfe cenią bardzo tę ewą zdobycz i 
chciałyby dłużs&em stosowaniem strgnacji 
przemysłowej gruntowniej przyzwyczaić ro­
botnika i pracującą inteligencję, do obywania 
się tern minimum.

Przemysł wielki jest wvhvorem wysokie­
go stanu gospodarstwa kapitalistycznego i ja­
ko taki może istnieć i rozwijać się tylko przy 
pewnej stałej i matocej wartość za granicą 
waluci© państwowej. Tylko taka waluta, 
wprowadzająca normalne warunki nabywa­
nia surowców i sprzedaży produktów prze­
mysłowych. udatojąea na pewnym poziomie 
płace zarobkowe, ułatwiającą stosunki han­
dlowe i bankowo z zagranicą, powodująca 
dzięki swej solidności dopływ do przemysłu 
tańszych zagranicznych kapitałów, a przede- 
•wszrśtktom gwarantująca normalne warunki 
handlu i umiertmil i wi aj ara zupełnie szalone 
deprawtrąre zyski ze spekulacji, bodzie tę 
zdrową, świeża, tętniącą krwią życiodajną, 
która, roztowatoc się po arteriach naszego go­
spodarstwa narodowego, odrodzi wreszcie 
nasz przemysł i wzmocai produkcję narodo­
wą.

Dopóki ST*dn:łaa-'a dobremu roalnemi 
krajowemi i sprowadzanemu oraz pośrednic­

two w niepoczytalnych zakupach rządu za 
granicą będą dawały do 200% czystego zysku 
na kapitał w ciągu miesiąca, trudno wyma­
gać od bardzo trzeźwych sfer przemysłowych, 
by wkładały swe kapitały, lub rozporządzalny 
kredyt w uruchomienie przemysłu krajowego, 
mogącego dać w najlepszym razie 20% zysku 
w Cągu roku po zużyciu masy energji przed­
siębiorczej na zakupy surowców i na ciągłe  
nieuniknione przy zniżce waluty zatargi z ro­
botnikami. To też wszystkie kapitały krajo­
we, zamiast ożywiać i wzmagać produkcję 
krajową, idą »a operacje spekulacyjne. _ W 
znacznej części na tę spekulację pójdą i te 
kredyty, które rząd udzieli przemysłowcom, 
na uruchomienie przemysłu. To wszystko jest 
zupełnie naturalne, inaczej być nie może.

Zwrócę tu uwagę na charakterystyczno 
zjawisko. Jak grzyby po deszczu powstają u 
na3 olbrzymie firmy handlowe krajowe i kra- 
jowo - zagraniczne i robią świetne interesa o- 
ezywiście czysto spekulacyjne, gdyż taki okres 
gospodarczy jak obecnie w Polsce, zabija 
wszelki uczciwy liczący się z przepisami, i nie- 
podkcpu'ący urzędników państwowych han­
del. Powstają też olbrzymie „przemysłowo' 
towarzystwa akcyjne dla budowy parowozów, 
wagonów', fabryk broni i amunicji i t- d. Pra­
wie co tydzień czytamy o powstającym ocio­
sie przemysłowym. W rzeczywistości jest o 
tylko dobrze znana w sferach bankowo - 
naasowych spekulacja „założycielska , ogra­
nicza‘ąca działalność realną <to operacyj fi­
nansowo - giełdowych. W takich warunkach 
żadne kredyty, żadne subsydia rządowe nie 
ożywia prywatnej przedsiębiorraeśei, gdyż 
trzeba" się liczyć z gospodarczo - społecznym 
pewnikiem, że można oczek wać i wymagać 
Poświęcenia od jednostki, lub jednostek, ale 
nie od całej warstwy społecznej, która się z 
natury rzeczy będzie kierowała tylko intere­
sem materjaknym. Jedyną możliwą przr nie­
ustannym spadku waluty produkcją wielko - 
przemysłową jest prcilukc’a państwowa. To 
rozumiał swego czasu polski rząd ludowy, to 
nowinfca był wiedzieć, lecz nie chciał Wie­
dzieć rzłd kiepsko burżuazyiny Paderewskie­
go. To też rząd ten zmarnował w produkcji 
kratowej prawie rok cały, rok kolosalnego 
znaczenia dla międzynarodowego gospodar­

czego położenia Polski. Przytoczę tu tylko dwa 
przykłady.

Już dawno było wiadomo rządowi, że ta­
bor nasz kolejowy towarowy jest trzykrotnie, 
a parowozowy czterokrotnie mniejszy od 
przedwojennego, co trochę wcześniej, trochę 
później musiało doprowadzić dio katastrofy 
transportu. Otóż w takich warunkach nie zro­
biono nic, ale to literalnie nic nietylko dla 
założenia koniecznych nowych zakładów bu­
dowy wagonów i parowozów, ale nawet nłe 
zdołano zmusić przemysłowców do urucho­
mienia jedynej w b. Królestwie fabryki wago­
nów, Tow.' Akcyjnego „Lilpop, Rau, Lewen- 
sztaja" i do przerobienia dla budowy parowo­
zów zakładów  Fitznera i Gampera. I dirugi, 
•odwrotny już przykład. Wice-minister handlu
i przem ysłu p. Strasburgtor oświadczył w Sej­
m ie ustawodawczym, że produkcja obecna ko­
palni Hr. Renard, znajdującej się pod zarzą­
dem państwowym, wynosi 90% produkcji 
przedwojennej, gdy w kopalniach pod zarzą­
dem prywatnym produkcja stanowi 65% pro­
dukcji przedwojennej. Chyba nie trzeba tłu- 
uiąpzyć, jakie kolosalne znaczenie dla naszego 
gospodarstwa narodowego miałoby zwiększe­
nie produkcji całego Zagłębia o te 25% różni­
cy. .

Tylko szerokie z a s t o p o w a n i od początku 
upaństwowienia do najważniejszych ga­
ł ę z i  wielkiego p r z e m y s ł u  i górnictwa dałoby 
możność prawdziwego uruchomienia przemy­
słu i  w z m o ż e n i a  produkcji krajowej, oo zno­
wu ogromnie ułatwiłoby osiągnięcie polepsze­
nia stanu n a s z e j  waluty. Bez togo polepszenia. 
be2 z a t r z y m a n i a  obecnego nieustannego spad­
ku i t ik  osiągnięcia, chociażby bardzo powób 
nogo. wzrostu wartości tej waluto, nie może 
być mowy o trwałem uzdrowieniu naszych 
stosunków gospodarczych i rozwoju produk­
cji krajowej. To też niezwłoczna poprawa wa­
luty i poparcie wszelkich zabieców dla no- 
prawy tej waluty winno być na-bordziej bo­
jo w em, najhardziej relneni i najbardziej żt-< 
w°tnem linslem ekonomiczno - politrcinem 
naiszcrszych warstw zarobkujreveh fizreznifl 
i umyglowo i wszystkich tyoh, którzy w dobro­
bycie i kulturze tych warstw widzą podstawy 

i wewnętrznej siły, zewnętrznej potęgi i  przy- 
1 szleeo rozwoju Państwa Polskie«o.
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Obawy iu2ii przesądnych, jakoby zapo­
wiedziany kataklizm imał być połączony 
ońceiu świata, nie mają najmniejszego uza­

sadnienia i my, europejczycy, możemy w cza­
sie tego spektaklu najspokojniej w świecie 
spad lulb pracować jeszcze, o ile kto jest zwo­
lennikiem tnaślankowycb teorji o 24-godzin- 
nym dniu roboczym.

Prócz mieszkańców nowego świata, któ­
rych los nie jest do pozazdroszczenia, w pra­
wdziwym kłopocie znaleźli się różni finansje- 
rzy i kasjerzy, zamierzający z chwilą unormo­
wania się żeglugi czmychnąć do Ameryki 
Wraz z powierzonemi pieczy ich kapitałami. 
Dla nich koniec Ameryki znaczy to samo, co 
koniec świata, tak, jak dla enkaenŁstów był 
„końcem świata" dzień kapitulacji mocarstw 
centralnych, a dla kamienićzników — prawo 
o ochronie lokatorów.

Nie wiem, czy nasz rząd wyzyskał w na­
leżyty sposóib nadarzającą się okazję, lecz na

jego miejscu będąc zakupiłbym dziś w Ame­
ryce wszystko, co dla nas jakąkolwiek war­
tość przedstawiać może. O ceny nie targował 
bym się zbytnio, za to postawiłbym za waru­
nek termin płatności po 20 grudnia.

Jeśli rząd nasz pożyczkę amerykańska 
zaciągnął na tych warunkach — to powinszo­
wać mu sprytu.

Dla uspokojenia opinji wszakże pożądaną 
byłaby enuncjacja rządu, czy pożyczone w 
Ameryce pieniądze są już w drodze i ewen­
tualnie, czy przekroczyły już granicę pomię­
dzy obu półkulami.

I  jeszcze poradziłbym rządowi polskiemu 
by od dziś, już od tej chwili rozpoczął wysy­
łanie handlowych i dyplomatycznych misji dr 
Ameryki, rekrutując „misjonarzy" z pośród 
naszych paskarskich sfer.

Może w ten sposób odetchnęlibyśmy. *
Roman Boski
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na wywóz różnych towarów niezbędnych dla 
naszego życia gospodarczego.

Wzamian za to mamy Niemcom dostar­
czać ziemniaków, nafty i produktów nafto­
wych. Dostawy nafty podjęliśmy się ze wzglę­
du na gwałtowne usiłowanie Amerykan zapa­
nowania niepodzielnie na targu naftowym 
niemieckim, dla nas w przyszłości ncder waż­
nym. Amerykanie uprzedzili nas w wynajmie 
Ebiomików naftowych w Gdańsku, a dla uru- 
obomiemia handlu naftą stworzyli 'ogromną i 
bardzo kosztowną organizację.

Państwa neutralne, aa któremi stoją tak­
ie  państwa koalicyjne, nawiązują stosunki 
handlowe z Niemcami.- Rząd niemiecki prze- 
myśliwa nawet nad środkami celem ograni­
czenia wywozu. O potrzebie nawiązania sto­
sunków' gospodarczych z Niemcami mówił 
niedawno b. ambasador amerykański w Ber­
linie Gerard. Sprawę tę podnoszono również 
na zjeździe przemysłowców belgijskich. Cze­
si zawarli już dosyć dawno układ handlowy 
z Niemcami- Rokowania z Włochami są w to­
ku. Widocznem jest na całym świecie dążenie 
do usunięcia dawnych zapór wojennych w sto­
sunkach gospodarczych między państwami. 
Przemysł niemiecki ma ułatwiony wywóz z 
powodu swojej złej waluty, kraje bowiem, 
gdzie wartość pieniądza jest wyżsizą, chętnie 
tam kupują towary, płacąc za nie — w Sto­
sunku do swojej waluty, bardzo tanie. Oczywi­
ście, warunkiem jest, aby przemysł był i by­
ły towary do wywożenia. Niemcy mają już za­
mówienia na lata całe, zwłaszcza w przemy­
śle metalurgicznym.

Co do innych umów, to urzędnicy niemiec­
cy, którzy pozostają na służbie polskiej w o- 
kresie przejściowym, nie podlegają przepi­
som co do likwidacji majątków niemieckich 
Tak samo nie likwiduje się pretensyj hipo­
tecznych.

Opracowano szczegółowy plan ewakuacji 
wojsk niemieckich z tych ziem b. zaboru pru­
skiego, które są jeszcze w posiadaniu Niem­
ców, a zostały nam przyznane traktatem pa­
ryskim.

Taki jest zarys wmów, dotychczas zawar­
tych.

Chlaśnięcia.
„Precz, precz, smutek wszelki!"..

...,.MimochodemV‘ to sdę grubo nie podoba, 
Że mamy wszyscy dzisiaj takie kwaśne miny!.. 
Przecież to komik, w swoim rodzaju jedyny, 
Oka* błaznującego „olohowkao - boba“L-

Kogoś, obciążonego burżujską „gtupofcką", 
Mogą się może tnzymaó faunich śmiechów

ruje!...
.Ale kto chociaż trochę dziś myśli i czuje, 
Trudno, żeby miał minę, niby „chałwa"

słodką!...

1 czegóż to nam się cieszyć każe „mimocho­
dem?"...

(Izy z tego danse macabre‘u *), jaki Polska
pląsa?...

Mamy ryczeć ze śmiechu i „pokręcać wąsa", 
Radować się paskarotwem, nędzą Ludu, gło­

dem?..,

...Gdybyś, o „mimochodem", choć trochę my­
ślało,

I  gdybyś tak nie był© głupi© nieświadome®, 
To „rocznica" *), co była taką osmętoiałą, 
Wydałaby się tobie... tragicznym symptomem!

Twoje o „garncu octu" „brajbisz©—dowcipy" 
Rażą, niby śmiech błazna (wierz mi!) na po­

grzebie! •••
Nie, moje „mimochodem"!... jak szanuję cie­

bie,
Daj pokój felietonom, i wracaj <to ..klipy"... •), 

•* Wacław Wolski.

i) Tańca śmierci.
*) Wyzwolenia.
») Do gry w ,Jdipę“ (w guzBd).

U sprawie kradzieży
darów amerykańskich.

W sprawie kradzieży darów amerykań­
skich, przesłanych ręce towarzyszki 
Moraczewskiej dla Ligi kobiet, otrzymujemy 
następujące wyjaśnienia od p. Bolesławy Ko- 
pelówny, która wróciła przed kilku tygodnia­
mi z Ameryki i sama brała udział w zbieraniu 
i ekspedjowaniu darów ze St. Zjednoczonych.

Centrala nowojorska Lig kobiet, kiero­
wana przez p. Zofję Naimeką, zarządziła zbiór­
kę odzieży, przeznaczonej dla Ligi kobiet, do 
rozporządzenia tow. Moraczewskiej. Zbiórka 
trwała przez kilka miesięcy, we wszystkich 
miastach, gdzie znajdowły się oddziały Ligi 
kobiet. W samym zaś Nowym Jorku wyna­
jęto specjalny lokal na skład, na zakład repa- 
racyjny, w którym pracowały bezinteresownie 
Polki amerykańskie, poczem w 42 wielkich 
pakach przesłano pierwszy transport do Pol­
ski.

Przesyłkę rzeczy ułatwił dr. Kellogg, który 
bawił 3 miesiące w Polsce z ramienia Hoove- 
ra, kierownika „Americain Relief Administra­
tion". Za pośrednictwem dr. Kellcgga i 
„Americ. Relief, Administration" towarzystwo 
„Americain Rio Hato Line" zgodziło się prze­
wieźć transport bezpłatnie na adres: „Mrs.
Sophie Moraczewska, President oft the League 
of Women Krakow Poland", przyczem zapew­

niono, że rzeczy napewno dojdą rąk Mora­
czewskiej.

Odbitka kwitu przesyłkowego znajduje się 
w jednym z numerów sierpniowych pisma 
„Nowy Świat" wychodzącego w Nowym Jorku 
w języku polskim.

Zbiórka trwa w dalszym ciągu.

„ŁsiarfliliiJlI
w X pawilonie.

Wczorajsze „Nowiny Codzienne" podały 
wiadomość, że w ręce policji warszawskiej 
wpadł krasnogwardiejec, który uczestniczył w 
zamordowaniu Mikołaja Romanowa i jego ro­
dziny. Przy człowieku tym znaleziono notat­
nik z własnoręeznemi zapiskami Mikołaja.

Według naszych informacji, ów osobnik 
aresztowany znajdował się przy Mikołaju w 
charakterze lekarza (w rzeczywistości osob­
nik ten podobno tyle miał wspólnego z me­
dycyną, że zamordował jakiegoś lekarza i 
skorzystał z jego paszportu). •

Szczególny ów doktór pod pozorem przy­
gotowania ucieczki dla rodziny Romanowych 
wszedł w bliższe stosunki ze swymi carskimi 
więźniami, zyskał zaufanie córki Mikołaja II, 
Tatjany, którą w końcu zgwałcił. W zabiciu 
Mikołaja podobno udziału nie brał.

Pritest lady lieiskiei w Piotrliiwii
przeciw usunięciu ławnika tow. Dratwy.

W czwartek 20 b. m. weszła na porządek 
dzienny Rady miejskiej m. Piotrkowa znana 
naszym czytelnikom sprawa usunięcia przez 
M. S. W. ławnika tow. Dratwę za polityczną 
mowę, która nie przypadła do smaku p. Be­
kowi. W dyskusji wszyscy mówcy, z wyjąt­
kiem przedstawicieli N. Z. R., przemawiali 
ostro przeciw niesłychanemu pogwałceniu sa­
morządu miejskiego. W glosowaniu przyjęto 
następującą rezolucję:

Zważywszy, że złożenie ławnika Dratwy z u- 
rzętfu jest pogwałceniem zasad samorządu miej­
skiego, że etanowi niebezpieczny precedens na 
przyszłość, krępowanie przekonań politycznych i 
wolności słowa, proeedem usuwania niewygod­
nych ludzi, zważywszy, że rozpisanie natychmia­
stowego wyibora nowego ławnika stanowi pogwał­
cenie ustawy, przesądzające z góry decyzję Sądu 
Najwyższego, Rada miejska m. Piotrkowa, widząc 
w tom jaskrawy przykład wzrostu reakcji w Pol­
sce, nie przyjmuje do wiadomości rozporządzenia 
M. S. W. i zanosi przeciw niemu stanowczy protest. 
Uchwałę tę postanawia podać do wiadomości M. 
8. W. i Sądu Najwyższego.

Uchwala ta nostała przyjętą 17 głosami Dwóch 
radnych głosowało za rezolucją tej same! treści, 
lecz pozbawioną motywacji, czyli 19 radnych potę­
piło postępowanie M. S. W. 10 radnych N. Z. R-u 
głosowało przeciw obu rezolucjom. A zatem % 
Rady miejskiej wystąpiło stanowczo preeoiw po­
gwałceniu samorządu.

Należy tu podnieść jeszcze jeden moment. Pa­
nowie a N. Z. R„ nawiasem mówiąc, są to przewa­
żnie zamaskowani łuib jawni N-decy, oburzali się 
bardzo, gdy nasi mówcy stwierdzali, że decyzja M. 
S. W. o aisumęcflu tow. Dratwy nastąpiła na sku­
tek ich interwencji. Otóż przytoczyć możemy doku­
ment, który dowodzi, to prayptwacBemia nasze były 
zupełnie słuszne. Mianowicie „Narodowo - Robot- 
cze koło sejmowe”, odpisując 11 lietop. na list N. 
Z. R. w Plotrkfiiwie, kamuniiknije im dosłownie: 
„wiadomości o ławniku D rat wie odpowiednio zu­
żytkujemy". Jest to naturalni© wyraźnym dowo­
dem, źe panowie z N, Z. R. dopuścili sdę zwykłej 
denuncjacji, celem usumęcte niemiłego sobie, czy 
niewygodnego człowieka. Postępowanie to należy 
surowo napiętnować. Jest to wprowadzenie do po­
lityki metody, która musi wydać najfatalniejsze 
stoutki. N.Z. Rowiey piotrkowscy, którzy usłużnte 
oddał mandat sejmowy Rządowi, man emu z  walk 
bratobójczych w Lodzi, stosują jego metody, tym­
czasem w zmniejszanym nieco zakresie. Te denun- 
ajatordka polityka zostanie tym paniom zapamięta­
ny

Na marginesie.
Itoi Ameryki są policzone. Według za­

pewnień kalifornijskiego astronoma Porty, 
pomiędzy 17-vm a 20 grudnia r. b. w systemie 
planetarnym, do którego mieszkańców mamy 
przyjemność się zalicza6, ma nastąpić kata­
klizm, co6 jakby karambol tramwajowy 1 A* 
meryka, dziwnym zbiegiem okoliczności fron­
tem w owej chwili zwrócona do słońca, zni­
knie z powierzchni ziemi. W jednym oka 
mgnieniu cała praca Krzysztofa Kolumba pój­
dzie na marne.

Jak można sądzić, glob ziemski po tej 
katastrofie przybierze kształt przeciętego 
przez pół arbuza, z którego igrające delfiny 
zamiast pestek wydłubywać będą prawdzi­
wych miliarderów. Liga narodów będzie mu­
siała hontentować się ilością członków zna­
cznie zredukowaną, a najbliższa wojna euro­
pejska, z braku Ameryki, któnaby mogła prze­
ciągnąć szalę na korzyść jednej ze stron wo­
jujących, będzie się toczyła w nieskończoność, 
ku nepomiernej radości wszechświatowego 
paskarstwa.

Za lat sto mieszczuch warszawski, uży­
wając z dziećmi poobiedniej przejażdżki bły­
skawicznym aerobusem ponad falami Atlan­
tyku, tak do dzieci swych rzecze: Spójrzcie, 
■iziateczki, oto miejsce, gdzie ongi rozciągał 
się ląd Ameryki, odkryty przez wielkiego Ko­
lumba i zgładzony ze świata za sprawą wiel­
kiego Porty, którego pioszę nie identyfikować 
z Wysoką Porta.

Najaktua lniejszem dziś pytaniem w Pol­
sce jest: czy p. Paderewski w yciśn ie kon­
sekwencję z druzgocącej jego rządy krytyki, 
jaką przedstawiciel© stronnictw sejmowych 
w debaoie nad expose wypowiadają, i ustą­
pi, czy też będzie się starał utrzymać przy 
władzy, a zatem sklecić jaką taką większość.

Odpowiedź na to pytanie będzie dana do­
piero wówczas, kiedy-wypowiedzą się przed­
stawiciel© wszystkich Mubów.

Nic więc dziwnego, że na wczoTajszem 
posiedzeniu wszędzie było pełno: Sensacją 
dnia miała być mowa pas. Witosa. Wpraw­
dzie niektóre pisma poranne przyniosły wia­
domość, że p. Witos będzie przemawiał prze­
ciwko rządom Paderewskiego i wyraźni© za­
żąda dymisji premjera — ale któż może wie­
rzyć temu, co pos. Witos oficjalnie lub nie­
oficjalnie komunikuje. Dotychczasowa prak­
tyka sejmowa wykazała, że w żadnym wypad­
ku wierzyć witosikom nie można- Daiś tak, 
jutro inaczej.

Poseł Witos przemawiał jednak opozy­
cyjnie, rozpoczął swe przemówienie od o- 
świadczenia, że klub jego ma jedną odp>- 
wiedź na exposć p. Paderewskiego — dymi­
sja. Słowo to zrobiło duże wrażenie. Dalej 
pos. Witos, operując faktami, wykazywał, 
czem są rządy obecnego premjera. Doszedł do 
wniosku, że tak dalej być ni© może, dojdzie­
my bowiem do zupełnej ruiny, katastrofy. 
Pos. Witos w stosunku do lewicy mówił po­
jednawczo. Rokowania na temat większości 
rońbiłe. Czy jednak znalazł na lewicy od­
dźwięk? Rozumie się — nie. Bezład i ruina, 
jakiej dziś jesteśmy świadkami, w dużym 
stopniu jest przecież zasługą pos. Witosa. On 
bowiem, nie kto inny, rafował „sytuację" en­
deków, on i jego stadko zwartą ławą głosowa­
ło za najhardziej reakcyjnemi wnioskami pra­
wicy, jego stronnictwo koW.lawiło I wciąż 
jeszcze kosźlawi ustawę o czasie pracy. Jego 
stronnictwo pierwsze wystawiło hasło „wolne­
go handlu" i tak długo walczyło, aż mamy 
dziś głód i „wolny pasek". A eóft pos. Witos 
powiedział wczoraj o katastrofie apnowiza- 
cyjnej? Gromił 1 tłomaczył się. Tłomaezył się 
jednak w sposób b. charakterystyczny. Po­
wiedział, że już dawno było wiadomo, iż w 
Polsce będzie olbrzymi brak zboża. I słowa­
mi temi pos. Witos obalił argument, wysu­
wany przez stronnictwo ludowe przy forso­
waniu „wolnego handlu". Zresztą taktyka ta 
jest już, zdaje się, wrodzoną po«. Witosowi. 
Dlatego też czekamy z zainteresowaniem, czy 
na najbliższem posiedzeniu oplnja posła Wi­
tosa nie ulegnie zmianie. Knowania witosi- 
ków przeciwko ustawie o 8-godztnnym dniu 
pracy, Jakie ciągle się jeszcze odbywają, po­
tęgują tylko uczuci© nieufności w stosunku 
do jego polityki.

Po przemówieniu pos. Witosa zabrało 
głos dwóch „obrońców"' pana prezydenta. 
Mizerni to jednak byli obrońcy. Pos. Skulski, 
przywódca endeków, w drugiem, woal© nie- 
poprawione® wydaniu zaczął swą mowę o- 
brońozą od tego, ie  nazwał t>. Paderewskiego 
„nominalnym prezydentem ministrów". Pierw­
sza część przemówienia była z matom i wyjąt­
kami poświęcona rzeczowej ocenie rządów p. 
Paderewskiego. Z oceny tej wynikało, że rzą­
dy Paderewskiego były jednym wielkim skan­
dalem. Panu Skulskiemu przypomniało się 
jednak, ie  właściwie zadaniem jego fest obro­
na p. Paderewskiego. W drugiej więc części 
zaczął bronić. Obronę przeprowadził b. słabo. 
Pan Paderewski, oczywiście, jest niewiniąt­
kiem; natomiast wszystkiemu są winni po­
szczególni ministrowie, za wyjątkiem endeku- 
jących, głównie nie istniejący minister pracy. 
Ach to MiniSterjum pracy! Pan Skulski posu­
nął się nawet w oczernianiu tego Minister- 
jum do ordynarnego... kłamstwa. To w każ­
dym rayie ni© wypada upatrzonemu kandy­
datowi na... ministra spraw wewnętrznych. 
Jakże bowipm może być ministrem człowiek, 
który rzuca ciężki© oskarżenia, a  kiedy posło­
wie żądają podania faktów, odwołuj© się do 
jakiegoś księdza, który o niezem nie wie, tyl­
ko coś tam... słyszał. A przecież p. Skulski 
zakomunikował Izibie. źe ma dowody. Nie, p. 
Skulski, metody takie 'może są w zwyczaju 
u przeciętnego burmistrza z czasów rosyj­
skich, albo okupacyjnych, ale nie mogą być 
stosowane przez ludzi poważnych, ludzi pre­
tendujących do teki ministra. * w

Poszczególne momenty w przemówieniu 
pos. Skulskiego nosiły charakter wysoce ko­
miczny. Oto p. Skulski wyobraził sobie, że 
mowy jego będzie słuchał tow. Daszyński. 
Okazało się jednak, ż© pos. Daszyński wyszedł 
z sali. P. Skulski to widzi, ale cóż, mowa na­
pisana, trzeba ją odczytać. Pos. Skulski więc 
ciągle zwraca się do fotelu, na którym nie by­
ło tow. Daszyńskiego. Nie starczyło mu na­
wet na tyle inteligencji, aby stosowni© do o- 
kolicznośei zmienić formę przemówienia.

Drugim jednak — sprawiedliwość trzeba 
oddać —- jeszcze gorszem wydaniem p. Skul­
skiego był pos. Sosiński, przywódca chade­
ków poznańskich.

Mówca ten, wierny, ale nieinteligentny 
uczeń . niemieckiego centrum katolickiego, 
prawił rzeczy wprost horendalne. Mówił ooś 
o koniach, które rząd posłał do obozu w Szela­
kowi©, błagał rząd, aby te konie natychmiast 
zabrał, bowiem już 3 sztuki zdechły. Powta­
rzał długą litanję bajek, przyniesionych mu 
przez żonę, alibo służącą z magla. Czytał swą 
mowę, zdanie po zdaniu, w ciągu półtorej go­
dziny bez wytchnienia. Było to smutne wido­
wisko. Posłowie wybuchali homeryczuym 
śmiechem, to znowu drwili niemiłosierni© z 
nieboraka, który plątał się, bredził, bredzi! 
aż do końca.

Brzydką jednak cecha ograniczonego 
chadeka było rzucanie oszczerstw i kłamstw. 
Jedno z kłamstw, rzuconych przez matołka 
endeckiego pod adresem tow. Moraczewskie- 
go było tak bezczelne, iż tow. Moraczewski 
w najwyższem oburzeniu wykrzyknął, ie  ha­
rapem będzie się chyba rozprawiał z oszczer­
cami.

Wystąpienie pos. Sowińskiego uratowało 
jednak rząd obecny od poważnej kompromi­
tacji Pos. Sosiński mial bowiem podobno w 
dniach najbliższych być mianowany mlniaterm 
pracy i  opieki społecznej!! Byłaby znowr 
farsa, „a la Popławski".

Takich obrońców miał p. Paderewski 
Przed dyskusją nad exposd była rozpatrywa­
na sprawa wniosku endeckiego o wyborach 
na kreeadh wschodnich. Przeciwko wnioskom 
większości występowali w sposób zdecydo­
wany, ale odosobnieni tylko socjaliści. Wnio­
ski większości przeszły.

Posiedzenie rozpoczęto etę o godz. 4 min. 20.
Na porządku dziennym sprawa wyborów na 

krosach wschodnich.
PoS. Poniatowski. Uznane już ®oetało w opinji 

Polaki, że Polska nikogo nie ujarzmia i nie uwa­
ża, żeby jej prawo historyczne do tych ziem góro­
wało nad zasadą wolności lodów. I tym razem woj­
sko nasze na sztandarach swych wypisało hasło „Za 
waszą wolność 1 naszą". Pożądane jest, aby gloso­
wanie na kompleksie dem, które stanowiły daw­
niej Wielkie Księstw© litewskie, odbyło atę oó  
dzielnie od glosowania na ziemiach ruskich, będą­
cych częścią Wołynia. Jeżeli mniejszość koaólafi 
proponuje zmianę określenia terytorium wybór* 
mianowicie proponuje określenie „na demiach b. 
Wielkiego Ks. Litewskiego”, ie nie chodzi o jaką* 
koncepcją polityczną, chodzi tylko o określenie 
dość ścisłe, bez wymieniania powiatów. Są to zie­
mie nleemiernie rozległe, o złych środkach komu­
nikacyjnych, a o cienkiej warrtwie ludności. W 
tych warunkach okręgi proponowane (1 poseł od 
50,000) byłyby zbyt rodegłe. Termin 90 dni jesf 
zbyt ściśle określony, dlatego mniejszość w komi­
sji proponuje określenie „w miesiącach najbliż­
szych". Oo się tyczy kosztów organizacji wyborów, 
to nie powinno mówić się o nich w tej reaolucji 
ogólnej, a raczej rzecz tę pozostawić rozporządze­
niu rządowemu. Chodzi o ta, aby ludnie dej woli 
nie mogił sobie tłumaczyć, ie fundusze te mają być 
użyte nietyiko na techniczne potrzeby aparatu wy* 
borczego.

Pos. Sokołowski broni wniosków większości 
Obszary wschodnie dem polskich, oswobodzone ( 
pod przemocy bolszewickiej, Grodzieńszczyzna. Wl 
leószczyroa w tysiącznych odezwach zadokumento­
wały swą przynależność do macierzy polskiej. Wy­
bory będą tylko tonmalnem stwierdzeniem woli tej 
ludności. Ponieważ zajędo tych ziem odbyta się * 
naseej woli, więc wszelkie*zarządzenia zasadnicze 
winny podlegać naszemu zatwierdzeniu. Dlatego 
zgłaszam poprawkę: „Dokładne określenie terytor­
ium podlegającego wyborom ma być przez zarząd 
ziem wschodnich w stosownym czasie przedłożone 
Sejmowi do zatwierdzenia”. Co do poprawek 
mniejszości, to na nie się nie zgadzamy. Określe­
nie „ ziemie b. Wielkiego Ks. Lit." nie jest wlaści-
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wo, bo «ę łam rńine narodowości nielitewski®, a 
«)«B1 chodzi o ztemie polaki©, które chcą do nas na­
leżeć. Rozszerzenie terminu 90 dni byłoby tylko 
praewtoesenietn sprawy. Liczba 25,000 ludności aa 
jednego posła jest niepraktyczna, bo wybrańcy nie 
mogliby, choćby chcieli, zasiadać tu a nami w Sej­
mie. skoro reprezentowaliby mniejszą liczbę lud- 
reości od nas.

Tow. Czapiński: Podkreślam z naciskiem, Łe 
ftepnaikiem, który powinien organizować wybory 
M  Weehodzie i decydować w tej sprawie, powinny 
być narodowości tam zamieszkujące. Stawiać spra­
wę w ten sposób, że konstytuanta ta miałaby pra­
wo uchwalać tylko to, co jej każemy, a później ro- 
wjić się — nie można. Konstytuanta owa powinna 
nieć prawo i  możność postąpienia jak chce. Spra­
wa ta powinna być rozpatrywana wraz z całokształ­
tem naszej polityki na Wschodzie. Dotąd jednak 
polityka nasza wsohodnta była beaprogramowa. 
Mówca wyraża obawę, że wniosek większości, a 
zwłaszcza jego motywy, wzmogą nieufność do nas 
oaradwwofcl zamieszkujących na Wschodzie. Osią 
taste] polityki wschodniej powinna być świado­
mość, że Polska Jest ogniskiem narodowości wscho­
dniej. Jeśli się zaś mówi o buforowych państwach 
jako o rezultacie knowań naszych wrogów, fo takie 
stawianie fcweetji ni o przysporzy nam przyjaciół 
na Wschodzie. Tymczasem w miesiącach, kiedy 
m-misterjwm spraw zagranicznych było bez kierow­
nika w Warszawie jedyny telegram, który nadszedł 
protestowa! przeciwko uznaniu niepodległości Ło­
twy.

Mówca polemizuje z wywodami posła Seydy, 
jakoby wytycznymi naszej polityki na Wschodzie 
powinny być: ostrożność przed intrygą niemiecką, 
oraz skłon noś' do porozumienia z Rosją na podsta­
wie wyrzeczenia się przez Rosję Wilna, Mińska i 
Ziem Wschodnich. Jest to sprzeczność, o porozu­
mieniu bowiem a Rosją na powyższej podstawie 
mowy być nie może. W reakcyjnych sferach rosyj­
skich u Denikina i Kotczaka na niepodległość Pol­
ski do dziś dnia panuje pogląd jako na „miatieź" 
Nie moina dowierzać również rosyjskim liberałom, 
a*5 o porozumieniu z Rosja socjalistyczną u nas się 
nawet słyszeć nie chce. Obecna polityka polska oa 
Wschodzie doprowadzić może tylko do tego, że al­
bo poprzemy Demkina i wówczaa tracimy Wilno, 
albo po wojnie z bolszewikami będziemy mieli no­
wą wojnę z Denikmetn.

Twierdzenie, jakoby Polska miała bronić Rosiji 
przed zalewom niemieckim, jest niesłuszne, ponie­
waż Denikin podlega właśnie silnym wpływom nie­
mieckim. Polska powinna prowadzić własną nieza­
leżną politykę zagraniczną, dotąd bowiem jesteś­
my pionkiem w rękach mocarstw sprzymierzonych. 
Odbija się to na naszym stosunku do Ukrainy.

Grozi nam również ustalenie się stanu wojen­
nego. Powinniśmy bronić interesów naszych aa 
wschodzie, ale tembardziej potrzebne tą siły na 
Mchodzie.

Wobec lego, iie Anglja przystępuje do układów 
*' bolszewikami, mówca zapytuje, czyim kosztem 
peJró; tea będzie zawarty, czy nie będzie się tam 
odbywa.? targ o obszary i narody, o wyborach 
wśród których dziś obradujemy. Dziś stoimy, jako 
swobodni kontrahenci: my z jednej strony, hol- 
ffiewicy s drogiej. Dziś możemy zyskać więcej, niż 
wóWosaa, gdy pertraktacje między ententą a bol­
szewikami będą nawiązane. W myśl powyższego 
mówca nawołuje do nawiązania układów z Rosją 
bolszewicką 1 do prowadzenia własnej, samodziel­
nej polityki na wschodzie. Jeśli nem zależy na 
wzroście państwa, to powinniśmy starać się pozy­
skać w narodach na wschodzie szczerych przyja- 
«Mf.
i Tow. Czapiński w imieniu P. P. 3. wypowiada 
się przeciw motywom sprawozdawcy i proponuje 
własną rezolucję, zmierzającą do uznania samo­
dzielności państw narodowych na wschodzie i praw 
tamtejszych narodów do samookreślemia.

-* Poseł A. Piotrowski (chadek z Poznańskiego) 
i  poe. Zagórski (N. Z. R.) sentymentalnie bronią 
stanowiska większości komisji. Jedynym ich argu­
mentem, jak również ks. Maciejewicza, jest fakt. że 
ludność polska na kresach wschodnich chce defini­
tywnego połączenia z Polską. Mówcy zupełnie za- 
ftrnwuaąą, że prócz ludności polskiej, istnieją m  
kresach narodowości inne. Poseł N. Z. R-owy wyka­
zał jeszcze raz, że jeśli mowa jest o polityce zagra­
nicznej, N. Z. R. zawsze dmie w trąbkę endecką.
1 Poseł Hirsłhorn stara się potraktować sprawę 
wyborów na kresach a pnnktu widzenia interesów 
ludności żydowskiej, zamieszkującej ziemie 
wschodnie. Mówca proponuje, oby poczekać jeszcze 
a wyborami do czasu, kiedy skrystalizuje się zaga­
dnienie, kto w Rosji będzie górą. 

j Tow. Niedziałkowski: Nie słyszeliśmy, jaśka 
ijesl opipja rządu o tych wnioskach. W komisji o- 
treymeliśmy tylko opinję fachowo - techniczną ge­
neralnego komisarza ziem wschodnich, który za- 
itraegl się wyraźnie, że nie raufe się powołanym 
powiedzieć cośkolwiek o politycznej wartości tych 
wniosków. W Hpcn mieliśmy opinię pana Skrzyń­
skiego, ale dowiadujemy się a pism. że podał się 
on do dymisji, między i-nnemi ze względu na poli­
tykę wwchodnią. P. Piotrkowski powiedział, źe 
•mwiejsaość komisji miała na celu wprowadzenie 
Trockiego do Warszawy (wesołość). Trudno mówić 
9 tych różnych osobistościach, które różne czynniki 
w Polsce pragnęłyby wprowadzić do Warszawy. W 
domu powieszonego nie mówi się o stryczku.

* W maju i w kwietnia mówiono tylko o polskim 
charakterze Wileuszczyzr.y i Grodzieńszczyzny, to 
jesf argumentem bardzo pcważnym. Dzisiaj wysu­
wa się nietyllco Wilno i Grodno, ale i Mińsk. O 
Minsaczyźnie można powiedzieć, co się chce: że cią­
ży’ do Polski, że pragnie być związana z Pciska, ale 
nie można powiedzieć, że jest to kraj polski. (Głos: 
•Wyście nie chcieli Poznania). Myśmy chcieli Po­
ssania, kiedy się panom o tem nie śniło jeszcze.

Gała różnica między wnioskami większości a 
mfliejazości sprowadzacie do tego, że my pragnie­
my aby wszystkie narodowości ma tych ziemiach 
mogły swobodnie się wypowiedzieć. Jesteśmy prze­
konani, że przyszłość szykuje dla Polski i wszyst­
kich ludów na ziemiach wschodnich wspólną wal­
kę z imperializmem czy rosyjskim, czy niemiec­
kim. Natomiast, jak te ludy zechcą określić swe

wzajemne stosunki, jatimf węzłami związać się 
zechcą z Polską, to pozostawiam im samym do roz­
strzygnięcia. Wniosek nasz nie dotyczy tej, czy in­
nej koncepcji politycznej. Pragniemy również oby 
niebyło saimookreślenia pod stanem wojennym.

Niezależnie od tego, jaką uchwałę poweźmie 
konstytuanta ziem wschodnich, ta decyzja jeszcze 
nie rozstrzygnie całej zawiłej sprawy wschodniej. 
Stanie ona ponownie przed nami w chwili,gdy się 
wyjaśnią stosunki, w chwili, gdy będziemy wie­
dzieli, czy w Kijowie, czy w Płoskirowie rządzi De­
nikin, czy Pełlura i czy w Kownie pozostaną u ste­
ru te czynniki, które doszły do władzy pod opieką 
Niemców, czy też dojdą do władzy przedstawiciele 
demokracji litewskiej.

Wreszcie proszę o głosowanie oddzielnie md 
poszczególnymi punktami naszych reaoSucyj.

Ks. Lutosławski zastrzega się przeciw użytemu 
przez przedmówek terminowi ..konstytuanty" i 
stwierdza, źe wszystkie plebiscyty zarówno na Ślą­
sku, na Spiszu, jak na wschodzie będą miały za za­
danie odpowiedzieć tylko na jedne pytanie: czy 
chcą należeć do Polski.

Mówca zgadza się na druga rezolucję mniejszo­
ści, aczkolwiek uważa, źe jest poniekąd zbędną 
Mówca wypowiada się przeciw trzeciej rezolucji 
mniejszości, zmierzającej do pozostawienia całko­
witej swobody propagandzie wyborczej- wszelkim 
grupom litewskim, polskim, białoruskim i żydow­
skim.

Na tem rozprawy zamknięto i przystąpiono do 
głosowania, biorąc za podstawę rezolucję większo­
ści komisji.

Wszystkie pięć poprawek mniejszości komisji 
odrzucono. Przyjęto natomiast poprawkę posła So­
kołowskiego, żądającą dokładnego określenia przez 
Zarząd Ziem Wschodnich terytorium podlegającego 
wyborom. Cała zatem rezolucja większości została 
przyjęta. Z rezolucji, przedstawionych przez socja­
listów, dwie przepadły, pierwsza — wzywa się 
rząd. aby się zwrócił do przedstawicieli narodowo­
ści na terytorium Litwy z propozycją przeprowa­
dzenia wyborów powszechnych i t. d. do zgroma­
dzenia przedstawicielskiego tego terytorjum, które- 
by zadecydowało o przynależności państwowej tych 
obszarów, z tem, że decyzja zgromadzenia podle­
gałaby zatwierdzeniu głosowania ludowego.

Druga, wzywająca rząd, by organizacja władz 
wyborczych Została dokonam w sposób zgodny z 
życzeniami czynników politycznych pod kontrolą 
miejscowego spłeczeństwa.

Natomiast przyjęto rezolucję, zmierzającą do 
pozostawienia swobody w propagandzie wyborczej 
wszelkim odłamom politycznym polskim, biatoru- 
flkim, litewskim i żydowskim.

Następnie przystąpiono do detezych rozpraw 
nad ewposć -pana prezydenta ministrów.

Poseł Witos tłumaczy stanowisko swego klubu 
względem rządu względami państwowymi.

Powiedzenie „rząd jest rządzony" jest samo- 
oskarżeniem, a jednocześnie wyrokiem, wydanym 
na samego siebie, streszczającym się w słowie „dy­
misja". Nikt nie zaprzeczy, że stosunki wewnętrz­
ne odznaczają się bezładem, ale też skończyć się 
muszą.

Mówca zarzuca rządowi brak jasnego progra­
mu 1 brak zgody między poszczególnymi ministra­
mi, co się uwidoczniało nieraz na posiedzeniach 
Komisji sejmowej.

Odmienność zapatrywań uniemożliwiała nie­
kiedy dyskusję między przedetawtotetami Rządu 
w kom&ijadi. Największy grzech Rządu mówca wi­
dzi w zmieszaniu ^anującem w dziedzinie admi­
nistracyjnej, czemu sam Rząd nie przeczy. Jeśli 
rzeczy talk dalej pójdą, katastrofa będzie nieunik­
niona. Obowiązkiem Rządu było wykonywać u- 
diwaiy sejmowe. Tymczasem która ustawa została 
wykonana?

Tow. Perl z miejsca: Ustawa wyjątkowa.
Pos. Witos: I ta niezupełnie.
UsUtwę z dnia 28 lutego, która miała dostar­

czyć mszczonej ludności drzewa na odbudowę, 
każdy urzędnik interpretuje odmiennie. Niedługo 
będzie rocznica jej uchwalenia, a dotąd wykonywa­
na nie jest. To swmo tyczy się ustawy o przymu­
sowej dzierżawie. Odpowiednie urnędy przeprowa­
dziły fałszywą statystykę i wykazały na papierze 
iość Bierni wydaienżawkwieij, której w rzeczywi­
stości nie było. Cztery mfljony morgów leży w 
Małopofeca ugorom. Sprawiła to nie wojna, ale 
zła wola M> bierność Rządu. Nie wykonano również 
ani ustawy o spisywaniu szikód ł świadczeń wo­
jennych, ani reformy rolnej. Tę ostatnią starano 
się spaczyć, a parcelacja odbywa się w dalszym 
ciągu. We wschodniej Galicji za ddbre pieniądze 
sprzedaje się grunta i to Rusinom.

Mittfeterjutm aprowizacji opóźniło się niesły­
chanie z planem goepodertL

Ustawy o dostarczeniu opalu Rząd (również 
nie wykonał i sprawę zlekceważył.

Z chwilą, kiedy zDnra była już za progiem, 
przyszedł dopiero na komisję pan wiceminister 
spraw wojskowych, i oświadczył, źe armja nie me 
mundurów. Gzy to wystartzylo dla jej oddania? 
Trzeba było o tem pomyśleć wcześniej. W swoim 
czasie misja polska we Francji nie kupiła mundu­
rów, ale miusżano je kupować znacznie później po 
trzykrotnej cenie. (Głosy: Zarobek dla pasterzy).

Sposób rekwizycji koni je3t oburzający. W 
Warszawie pada oorlaenni© z głodu 50 koni woj­
skowych. Tymczasem ludności zabifera się spraęiaj 
wskutek czego ziemia leży odłogiem. Mówca wy­
stępuje następnie przeciwko nadużyciom wojsko­
wym podceas rekwirowauia zboża. W Oświęcimiu 
wojsko zarekwirowało księżom Bazylianom zboże, 
a następnie sprzedało je. (Głosy: Doskonale. 
Wszędzie tak jest). I

Mówca aarauoa Rządowi brak wszelkiej inicja­
tywy. W sprawie jkonsoHidowanŁa większości w 
Sejmie Rzad nie poczynił żadnych wysiłków, stał 
na stouowfeku neutraŁnem.

Zło idzie z góry. Znaczna część urzędników 
uważa za wskazane prowadzić agitację przeciwko 
wszystkiemu co z Sejmu pochodzi (potakiwania). 
Ludzie bywają ofiarami nadużyć, dostają się do 
więzienia najniewianniej. To szerzy rozgoryczenie. 
Zadaniem rządu jest robić wszystko, aby ludność

przywiązać do państwa. Wtedy dopiero będziemy 
mieli zapewnioną przyszłość jkiedy każdy poczuje 
się do odpowiedzialności.

Stanowisko małsze w stosunku do rządu zosta­
ło niejednokrotnie określona, elo w odmiennych 
warunkach. Warunki się 'zmieniły, więc i ono mu­
si ułeds zmianie.

Stosunki wytworzone musza tnledz zmianie. 
Nie chcę zaczepiać jakichkolwiek ludzi. Zaczepi­
łem system. Dopóki stosunki te się nie zmienią, 
nie zejdziemy ze KtatnowiSka krytycznego. Ludzie, 
którzy stoją na czele władzy rządowej, ni® dają 
gwarancji, żeby stosunki mogły być praw, nich 
zmienione. Do rządu, jako sprawcy tych stosun­
ków, grożących państwu katastrofą, nie mamy *a- 
ufania 1 popierać go nie będziemy. Oczekujemy 
stworzenia nowego rządu, świadomego swych za­
dań i celów, raąditt silnego, który, oparty na zau­
fania i współpracy społeczeństwa, wyprowadzi pań-' 
s*wo z zamętu i wytworzy warunki szczęśliwe 
przyszłości- . . . l i : - , ■ ;

Pos. Skalski: -. ,, :
Rząd obecny nie jest jednolity. Poczynania nie­

których ministrów były takie, że nominalny kiero­
wnik rządu nie mógłby za nie przyjąć odpowie­
dzialności. (Glos: Całkiem słuszine).

Co się tyczy aprowizacji, to na niepomyślny 
jej staai wpływało nietyle ntedostarerome przez lud­
ność wiejską kontyngentu, ile raczej wadliwa or­
ganizacja dawnego Miniśterjum ałprowiraejt i nte- 
przygotowamie planu, jakoteż złe funkcjonowanie 
kolei państwowych. Kolejnictwo funkcjonuje tak 
źle dlatego, że z  pocEalku nie dbano o przyszłość. 
Można było uruchomić szereg fabryk do budowy 
wagonów 1 remontu parowozów. Wielką ilość ta­
boru można było nabyć oa.granicą po niższych ce­
nach, ale Ministerjtrm kolei było zaskoczone tem i 
wezystlkiomi zadaniami, które przelewały mu się 
ponad głową.

Nowy minister aprowizacji, który juft poczynił 
pewne energiczne zarządzenia, powinien wysłać 
misje handlowe do Ameryki i Rumunjr, ażeby za­
kupiły tam zboże, otraiz wejść w stosunki z  jakąś 
Mnją przewozową, alby jaknajprędzej to zboże do 
nas przywieziono. (Minister Śliwiński: Zrobiono).

W b. soborze pruskim dzieją się w kolejnic­
twie rzeczy, letóre Chyba dadzą s!ę iwytloinaczyć 
formalnym sabotażem. Ziarno, któro wyszło 2 b. 
m. z Gniezna, dopiero 4 b. m. doszło do Skatmic- 
rap;. Wzywamy naszego ministra b. zaboru pru­
skiego, oby wdrożył w tej sprawie śledztwo. (Głos: 
brak urzędników Polaków).

Z zadówoleniiem pfizyjęliśmy oiswfaderonie 
premjera, że bętMe wszczęte eneigtama. akcja 
zwalczania lichwy żywnościowej.

W attnji pntrtują stolsumM Opłakane. Żołnierz 
na froncie bosy, nagi, źle żywiony. Sejn; w spra­
wie arm3 jtefct bea wszelkiej winy. Wina spada 
całkowicie na władze wojskowe.

Minfsterjuim skarlbu* budzi w nas rówmeź po­
ważne wątpliwości. Poza mzłostkowemi ostaaędno- 
ściami (głos: Na szkołach) nie Tńdzimy nic. iad- 
nydi wióTkidh poczynań. Miniśterjum to robi wra­
żenie kupca, który z powodu braku gotówki ś złych 
interesów wcale nie kupuje towarów.

Reforma rotoa powimm wejść jakoajpręfzej 
na poważne tory. Ustawa nie powinna pozostać ha­
słem demagogji I agitacji. Powfana ona przynieść 
korzyść włośolaiist)wu. a petetem Rząd powinien 
stać na stanowisku óbronlenfa produkcji krajo­
wej. (Umizgi w stronę pos. Witosa).

Do projektów koMstytueyjuych Raąd riasz nie­
ma szczęścia.

Nasz klub zamfetze byf I jest za rozległemi re­
formami robotniozemf (ś*miech>. ale rrwtsimy się 
aaelraedy. przeciw temu, żeby opłakane warunki 
ekonomiczne naszego robotnika stały sio narzę­
dziem wtalk politycznych w rętai jednego stronnic­
twa. Urzędnicy Miniśterjum pracy prowadzą nie- 
jedmokrotute politykę jednej pwnSjl. Gdy pewna 
instytucja Wniosła jakieś podam te, odpowiedziano, 
że nie można tego u t̂agłędrnić, bo w skład zarządu 
nie wchodzi przedstawiciel P. P. S.

Tow. Ziemięćki: Niech pan powie, jaka to in- 
stytuojla i jaki wydział taką dał ocenę.

Pos. Skulski. Oo? “ .
Tow. Ziemięcki powteiraa.
Pos. Skulski: Ksiądz panu wskaże.
Tow. Ziemięcki: Jaki ksiądz, zapewne ks. 

iDztennicfki. , ' : : • ; i : ■1 [ '  ■,:
Pos. Skulsłd. Nie, kajądz. '♦ f 1' ' 1!
Głosy z lewicy: Pokaż pan dowody. Kłamcy! 

Oszczercy!
Co do polityki zagranidznej, to na Wschodto’© 

■wojsko msze osiągnęło już kres podhodd swego. 
Obecnie powinny się realizować już tam nasze cele 
polityazine. Układy r. bottasewlkami Uważamy za 
•niedopuszczalne. GroJziMsBceyzmo i 'Wlefisnaj'ma 
« Wilnem powinny w myśl życzenia ludmoóei być 
włączono do PolFsiki. Co do ziemi białoruskiej, to 
powinno się oswajać ludność a ideą państwowo­
ści polskiej i w ramach ftutonomji dojść z nią do 
porozumienia. Spraeoiiwiwmy gię wazelkiemił rzu- 
canora hasła separatystycznego wśród Bisałorusiinów.

Po przemówieniu poe. Skralskiego zapytywał 
tow. Ziemfęcikf zarómmo mówcę, jak f jego kole­
gów, o informacje, jednak nie potrafił nikt nic 
powiedzieć.

Dallej p. Skulsk' Blaira! się dysKutowafl t  ni'eo- 
becnym pos. Daszyńskim. Argumenty pos. Skul- 
sktego były niepoważna I naiwma, a często nie- 
smaczne. Kończy swe praemówtettie poe. Skulski 
niespodziewainem proroctwem, że nastąpi taki 
caae, kiedy nie będzie ani póała Daszyńskiego, ani 
jego stronnictwa.

Każdy Polak będale tylko endekiem.
Zdawałoby się, źe niemłodym już Jest, zdawa­

łoby się, że poważnym jest' pos. Skulski. A tu bęc! 
Nagle bezbrzeżna naiwność, która wtdbwdaić może 
tylko politowanie.

Ostatnim wczorajszym mówcą byl pos. So«ia-
skł, przywódca chadeków’. Mówę pois. Sosińskiego 
trudno powtórzyć. Stek niedorzeczności i  bajd, a 
przy tem z trudnością odczytywanych praez „mów­
cę". Mowa to, głuipsaa jeszcze od słynnej mowy 
pos. Mizery, była świadectwem Bilskiego poziomu 
inteligencji i  kultury „ęuwerenów poznańskich".

Mową ta była straszli wą kompromłTacją stroił1 
nictwa pos. SosińsJtiega, no i parna prezydenta’ Pa; 
dere-wsMego. Pos. Sosińsłii okazał się bowiem naj 
bardziej ckliwym i najbardziej kompwm.itująoyic 
obrońcą dotychczasowego promrjeua. )j

Następne postedzenie w czwartek o g, 3/.;, 
Porządek dzienny: l) Sprawa ustawy o frgo-l* 
d»iu pracy. 2) Sprawy mieszkaniowe. *) D. o, dy­
skusji nad eoqposd p. prezyderda mtoistiów.

WNIOSEK NAGŁY
posłów zieuiięckiego, NapiórŁowskiego, 

Szozerfcowskiego i tow. w sprawie grożącej 
katastrofy aprowizacyjnej w Łodzi.

Magistrat m. Łodzi i kooperatywy łód?v 
kie donoszą telegraficznie, iż wśrćkj dziesiąt« 
ków tysięcy bezrobotnych w Łodzi wzrasta 
ferment z powodu szalejącej spekulacji i dro­
żyzny . Chleba karlikowego niema. Chleb w 
wolnym handlu po cenach niemożliwie wyso­
kich.

Wśród robotników zyskuje posłach agita­
cja, by ruszyć na wieś masowo dl* wydoby­
cia należnego kontyngentu.

Celem uniknięcia gwałtownych zaburzeń 
w, mieście i po wsiach rząd winien przyjść x 
pomocą ludności Łodzi.

Wobec powyższego, podpisani wnoszą: 
Wysoki Sejm uchwala:

„Sejlm wzywa Rząd do wyrównania na­
tychmiastowego zaległoś,! mąki w ilości 230 
wagonów, oraz dalszego stałego wydatnego 
aprowidowania miasta Łodzi’’.

Warszawa, dnia 23 listopada 1819 r.

Kranika sejmowa.
8 godar. dzień pracy w komisjach (Hijmowych. 
Piastowy i ©udecy w dalszym ciągu utrącają 

reformę!
Ustawa o czasie pracy, która na czwarf- 

fcowem posiedzeniu Sejimu odesłana została 
do komisji, była dnia 25 b. m. przedmiotem 
obrad połączonych komisji ochrony pracy i 
przemysłowo - handlowej na posiedzeniu pod 
>reewodnictwem tow. Zlemięc&iego. Podko­
misja wyłoniona przez komisję ochrony pracy, 
składająca się z przedstawicieli wszystkich 
klubów, doszła do uzgodnienia najważniej­
szych punktów. Na plenum jednak wypłynę­
ły nanowo najważnie.jsze różnice i cwłaszcza 
pomiędzy posłami z grupy "Witosa z jednej a 
posłami roboto i czerni: socjalistami, Jf. Z. R. i 
Ch. D. i  drugiej strony dochodziło do bardzo 
namiętnej wymiany zdań.

Piastowey Średni a wski, Wojda ! Inni sta­
wali w obronie „wolności" dla/ robotników, 
którzy chcą więcej zarobić i pracować dłużej 
ponad normę 8 godzinną. Według pp. Ma­
ślanki i Sredniawskiego możnaby <ę normą 
przyznać dla wielkich fabryk i kopalń, ale 
panowie ci nie chcą ograniczać pracy kowala, 
stelmacha, cieśli, którzy pracują v  małych 
■warsztatach po wsiach i miasteczkach. W od­
powiedzi na to tow. Ziemięcki wskazywał iż 
właśnie w małych warsztatach warunki pracy 
są najcięższe, wyzysk najgorszy i dlatego też 
tam ochrona pracy jest najbardziej potrzebna. 
Przy końcu dyskusji pos. Wierzbicki zapro­
ponował jako wniosek kompromisowy po­
prawkę do art. 4. w myśl której odstępstwa 
od norm ustawowych mogą być robione „dla 
pracy w rzemiosłach na wsi i w miasteczkach 
ze względu na związek tych rzemiosł z pracą 
na roli’’. Odnośnie do tych warsztatów rozpo­
rządzenia wykonawcze ma wydawać Minister 
Pracy w porozumieniu % Ministrem Rolnictwa.

Dyskusję szczegółową odroczono do na­
stępnego posiedzena, które się odbędzie w 
środę dnia 26 b. m. W dyskasii tej znów bę­
dzie poruszona kwestja 48 czy 46 godzinny ty­
dzień, gdyż prawica stara się skorzystać z sy­
tuacji i przesunięcia się oa prawo posłów, 
chłopskich i przeforsować normę 48 godz, za­
miast przyjętej w drugim czytaniu 46 godz.
Na posiedzeniu ujawniły się wyraźnie różnice 
pomiędzy piastowcami a lewicą „Wyzwole­
nia", imieniem której pos. Woźnieki ostro 
krytykował stanowisko średniawskiego ł in­
nych i popierał stanowisko stronnictw robot­
niczych. !

Poseł tote Malinowski otrzymał tiąt na­
stępujący;

Niniejszem zawiadamiam Pana uprzejmie, 
że nadesłane mi przez Pana imieniem Klubu 
Posłów P. P. S. zażalenie na postępowanie 
policji z posterunku Czemierniki — przesla- 
łem Prokuratorowi Sądu Okręgowego w Lu­
blinie — w celu przeprowadzenia dochodzeń i 
złożenia mi sprawozdania o ich wyniku.

Minister Sprawiedliwości
w. z. śmiarowskT.

Telegramy.
M a !  Pdlikiego SzfabB 6eirie.ii

4)! Warszawa, 25 listopada,
"(P. A. T.). Komunikat Sztabu General­

nego z  dnia 25 listopada 1919 r.:
Frant litewsko - białoruski: Między Di* 

sną a ujściem rzeki Uszaczy dokonały nasze 
oddziały śmiałego wypadu na północny brzeg 
Dźwiny, biorąc kilkudziesięciu jeńców, 2 dzia­
ła z obsługą, 1 karabin maszynowy i znaczną 
ilość materjału wojennego.

Na reszcie frontu ożywiona działalność 
bojowa patroli wywiadowczych.

Front wołyński: Bez zmiany.
W zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego i 

Haller pułkownik.
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Satastrsla wmmw M i .
(Telegram własny).

Związek Polskich Posłów Socjalistycz­
nych otrzymał następująca deneszę:

Łódź, 24 listopada.
Wśród dziesiątków tysięcy bezrobot­

nych w Łodzi wzrasta ferment polityczny 
z powodu szalejącej spekulacji i drożyzny. 
Chleba kartkowego niema —  na pozakart- 
kowy niebywale ceny. W imieniu wygło­
dzonych rzesz, które lada chwila mogą 
przyjąć postawę groźną, żądamy katego­
rycznie wyrównania zaległości kartkowych, 
to jest 230 wagonów mąki i dalszych zasił­
ków żywnościowych.

Wśród robotników, jak oświadczyli 
przedstawiciele kooperatyw łódzkich zy­
skuje posłuch agitacja, by masowo rnszyć 
na w ieś i zmusić włościan do wydania na­
leżnego kontyngentu dla głodnej ludności.

Magistrat i kooperatywy łódzkie.

E l E M -
Wiedeń, 25 listopada.

(P. A. T.). Tutejsze ukraińskie Biuro 
Prasowe ogłasza następujący komunikat: Ko­
mendant armji galicyjsko - ukraińskiej, gen. 
Tarnawski, popełnił względem armji ukraiń­
skiej i całego narodu ukraińskiego haniebną 
zdradę. Poza plecami głośnego dowódcy ar­
mji ukraińskiej Petlury jako też poza plecami 
dyrektorjatu i rządu ukraińskiego gen. Tar­
nawski wszczął rokowania z Denikinem, któ­
rych celem było przeciągnięcie galicyjskiej ar­
mji na stronę Denikina. Zdrada rychło zo- 
etała odkryta. PeHura, Petruszewicz i Maze­
pa udali się na front i przedstawili wojskom 
galicyjskim haniebną zdradę. Zawieszenie 
broni, zawarte poza plecami rządu, zostało 
unieważnione. Tarnawski i jego towarzysze — 
aresztowani i postawieni przed sąd wojenny. 
Nieprzyjaciel zdołał uzyskać tylko sukces te­
rytorialny. Żmerynka i Mohiłew są stracone. 
Kamieniec Podolski został ewakuowany. Nie­
przyjaciel zdobył materjal kolejowy i sanitar­
ny. Natomiast kontakt z powstańcami i dy­
wizją Taraszezańską, która liczy 20.000 dobrze 
uzbrojonego żołnierza, stał się ściślejszy. Zo­
stała zarządzona og$na mobilizacja. Obszary 
wschodnie zarówno jak zachodnie popierają 
ze wszystkich sił rząd Petlury, który nie zbo­
czył w niczem od swojej linji politycznej. Sie­
dzibą rządu jest Płoskirów. Petlura znajduje 
się na froncie.

Zwycięskie watki ło b s ie w .
Warszawa, 25 listopada

(P. A. T.). Komunikat łotewskiego Szta 
bu generalnego z dnia 22-go (rano). Po za 
jęciu Mitawy posuwamy się naprzód 
runku Mitawa — Szawle i Mitawa 
wjewo. Na pohidnio - wschód po uporczywych 
walkach przeszliśmy na lewy brzeg rzeki Aa. 
Tdac naprzód zajęliśmy folwarki Bergfried, 
Bersten, . Gross i Klein, Szwiten i Zejmele. 
Zdobyliśmy jedno działo, znaczną ilość kara­
binów maszynowych, wózków kulomiotowych 
oraz wiele pocisków.

Front bolszewicki bez zmian.
Dnia 23 b. m. rano. Oddziały nasze, wal­

cząc, zajęły Nowy Platon, BredenfeJd, Skir- 
ten (na południe od Mitawy) i posuwają *ię 
naprzód. Wczoraj wieczorem wyparliśmy 
Niemców z Tukkum-u i w dalszym ciągu ściga­
my przeciwnika, który ucieka na wozach w 
kierunku zachodnim. Według nadeszłej wia­
domości zdobyliśmy w Mitawie przeszło 20 
dział, składy pocisków, jeden pociąg pancer­
ny, 5 holowników pancernych, kilkaset wago­
nów, przeszło 30 ciężarowych i lekki-ch samo­
chodów, składy broni, kul karabinowych, skła­
dy intendentury i wielką ilość różnego ma­
teriału wojennego.

Na froncie bolszewickim nieprzyjacielskim, 
artyleryjski ogień w rejonie Mutniki.

Dnia 28 b. m. wieczór. W kierunku Jan- 
szyki i Monsejki w dalszym ciągu posuwamy 
się naprzód. Wczoraj oddziałv nasze zajęły 
Szrunden i stację Sten den. Zdobyliśmy ka­
rabiny maszynowe i jeńców.

Frońt bolszewicki: Nieprzyjaciel c-iężką
artylerją ostrzeliwał pozycję pod Birzak.

Podpisano: Szef sztabu generalnego puł­
kownik Radzin. .—

M e h i  p u l  U sit do M a .
Nnuen, 25 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). We­
dług doniesień z Helsingforsu, przeniósł się 
sztab generała Judenicza do Rewia.

Umowa pomędzy Eslonją a rządem so­
wietów w sprawie wymiany zakładników zo­
stała w Rewlu podpisana.

Prace przygotowawcze, zmierzające do za­
warcia przymierza pomiędzy Łotwą, Litwą i 
Ukrainą, postąpiły falc dalece naprzód, że już 
w najbliższej przyszłości można spodziewać 
się podpisania odnośnej umowy...

B w llii isst zdiEia. U i f f t i t f i .
Berlin, 25 listopada.

(P. A. T.). ..Berliner Tageblatt** przyno­
si radjotelegram Denikina, donoszący o zwy­
cięstwie i przełamaniu frontu pod Orłem. De­
nikin twierdzi w radjotelegmmie. że w cen­
trum posunął naprzód swój front na przestrze­
ni 150 klin. i wziął do niewoli 55.000 czerwo­
nych żołnierzy. Przez to zwycięstwo wszedł 
on w kontakt z frontem przeci wrewolucyjnym 
•wewnątrz państwa rosyjskiego, który istnie­
je na triach czerwonej armii i coraz bardziej 
zacieśnia pierścień wokół Moskwy. Wojska 
(Denikina stoją teraz na froncie Briańsk — 
Włodzimierz — Kaługa — Kostroma.

Natomiast z frontu Judenicza nadchodzą 
niepomyślne wieści. Bolszewicy stoją w od­
daleniu 1 i pół kim. od Narwy.

Cziczerin wysłał do rządu estońskiego 
stanowczą notę z ostrzeżeniem przed wpusz­
czeniem wojsk Judenicza na terytorjum estoń­
skie, gdyż wówczas musiałby wątpić o szczero­
ści zamiarów Estonji zawarcia pokoju.

Związek E M  t a n w i l .
Berlin, 25 listopada. 

(P. A. T.). Berliner Tageblatt" donosi z 
Helsingforsu: Według wiadomości, jakie tu
otrzymano, należy uważać Związek państw 
kresowych Estonji, Łotwy i Litwy za rzecz do­
konaną, Obejmuje on sprawy wojskowe, po­
lityczne i gospodarcze. Pierwszem zadaniem 
Związku będzie rozważenie spraw7  pokoju z 
sowiecką Rosją. Co do wymiany jeńców. 0 - 
siągnięto juiż porozumienie z pełnomocnikiem 
sowieckim Litwinowem.

lisimi B tac ty  d t s n i s i i r t .
Wiedeń. 25 listopada. 

(P. A. T.). „Reichspost" zamieszcza ko­
respondencję z Cieszyna, wr której zaznacza, 
że nastrój ludności niemieckiej na Śląsku 
zmienił się znacznie na korzyść Polaków. 
Wielkie znaczenie miała podróż do Cieszyna 
polskiego ministra przemysłu i handlu. Za­
chowanie się iego i stosunek do przemysłów- 
rów niemieckich, wywarły na ludności nie­
mieckiej jaknaileosze wrażenie. Jeszcze przed 
trzema kwartałami można było na palcach 
policzyć takich Niemców, którzyby chcieli gło­
sować za Polska. Dzisiaj stosunki zupełnie 
się zmieniły. W ostatnich czasach obiecują 
Polacy, pisze ,.Reichspost‘‘, utworzyć osobną 
prowincję Śląską. którnbv sir składała ze Ślą­
ska Cies żeńskiego i Śląska Górnego. Propo­
zycja ta ułatwiła zbliżenie się między Polaka­
mi i Niemcami.

*  sprawls ra ij t te i i  I r a M  M o % w
Wiedeń, 25 listopada. 

(P. A. T.). „Neue Freie Presse" donosi 
z Berlina: Sprawozdawca „Times‘ów“ w Wa­
szyngtonie telegrafuje, że największe trudno­
ści w kwestji ratyfikacji traktatu są tak jakby 
już usunięte, Rządy angielski i francuski o* 
świadczyły gotowość uznania poszczególnych 
zastrzeżeń, aby w ten sposób umożliwić sena­
towi amerykańskiemu ratyfikację. Według o- 
statnich telegramów z Waszyngtonu republi­
kanie nie odrzucają porozumienia, lecz goto­
wi są podjąć dyskusję. Pod naciskiem opinji 
poczynili już oni pewne ustępstwa i oświad­
czyli w swoich dziennikach, że zastrzeżenia nie 
są równoznaczne z zajęciem przez Stany defi- 

r o  za- nitywnego stanowiska. Jest możliwe, że 
w k'e-1 Ameryka i w przyszłości wmiesza się w kon- 
Mura- flikt europejski, jeżeli uzna to za potrzebne

Rawj salinę! w
Lyon. 25 listopada 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Bru­
kseli donoszą: Król powierzył de la Croix mi­
sję utworzenia nowego gabinetu.

iysisja T itH o im
Rzym, 25 listopada. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Na 
posiedzeniu niedzielnem włoska rada mini­
strów obradowała w sprawie dymisji, wręczo­
nej przez dotychczasowego ministra spraw za­
granicznych Tittoni'ego. Na opróżnione sta­
nowisko rada -ministrów przedstawiła do no­
minacji Scialoja‘ę.

I m ssFlii.
Posiedzenie C. K. W.

Dziś, t. ). w  środę, o godz. 6-ej w lo­
kalu „Robotnika** odbędzie się posiedzenie 
Centralnego Komitetu Wykonawczego P. 
P. S.

Posiedzenie plenairne Warsa. Rody Del. 
Rob. Niepodległoścfiowo - Socjalistycznej, od­
będzie się w środę dnia 26 listopada r. b. o 
godz. 6-ej wiecz. w sali Muzeum Przemysłu i 
Rolnictwa, Krak. - Przed-m. 66. Bilety dla 
gości w sekretariacie Rady, Al. Jerozolimskie 
Nr. 56.

Do członków komitetu dzielnicy Czyste! Dziś o 
godz. 6 t4  wiecz. w lokalu ul. Wolska nr. 64 m. 13, 
III piętro, odbędzie się posiedzenie komitetu dziel­
nicowego. Sprawy b. ważne.

Do członków dzielnicy Ochota! W czwartek 3 
27 b. tn. o godz. 7 wiecz., w lokalu własnym (Al 
Jerozolimska nr. PB m. 20) odbędzie się ogólne ze­
branie dzielnicy Ochota.

Zebranie Komisji Centralnej. Dziś, dn. 26 b. 
m., o godz. 6 y. wiecz.. w lokalu komisji (Chłodna 
ar. 10) odbędzie się zebranie Wydziału Wykonaw­
czego Komisji Centralnej klas. Związków za w. 
Wszystkich towarzyszów - czlcffików wydziału u- 
prasza się o bezwzględne przybycie.

Do wszystkich członków i sympatyków pracow­
ników Poczty, Telegrafów i Telefonów. Dnia 27 li­
stopada r. b.. w lokalu O. K. R„ Al. Jerozolimskie 
nr. 56. o godz. 7 wiecz. odbędzie się zebranie, na 
którem poset tow. Barlicki będzie referował spra­
wę sytuacji obecnej w rządzie i Sejmie. Na porząd­
ku dziennym sprawa uchwał Zjazdu, oraz posta­
wionego ultimatum 1 grudnia w  celu poparcia 
swych żądań. Stawcie się najliczniej.

•  A  •  I  •in. rraci i upigxi
w Warszawie.

O b w i e s z c z e n i e .
Niniejszym podaje się do wiadomości bezrobotnych, pobierających zapomogi, ie  

Oddziały Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy i Opieki nad Wychodźcami roz­
poczynają na podstawie konwencji francusko - polskiej z dnia 3-go września 1919 r., 
w dniu 27 listopada r. b. zapisy robotników pragnących wyjechać do Francji na ro­
boty przy odbudowie obszarów zniszczonych przez wojnę.

Umowa według wzoru zatwierdzonego przez Ministerstwo Pracy i Opieki Społe­
cznej, może być zawarta na sześć, dziewięć lub dwanaście miesięcy.

Płaca na równi z robotnikami francuskimi tej samej kategorji, wynosić będzie 
dziennie:

za pracę S-mio godz. 

12 franków  

14 „
16

za 10 godz.

13.75 fr. 
16,25 „
18.75 „

dla robotników niewykwalifikowanych  
„ „ ziemnych
„ „ wykwalifikowanych

Koszta utrzymania i mieszkania wyniosą do 1-go stycznia 1920 r. 5 franków, od 
1-go stycznia 1920 r. fr. 5.50 dziennie. Koszta podróży i utrzymania w drodze na 
rachunek pracodawcy.

W  dziedzinie ochrony pracy robotnicy polscy korzystać będą z  opieki ustawo­
dawstwa francuskiego, na równi z robotnikami francuskimi.

Zapotrzebowanie, zgłoszone przez Rząd francuski obejmuje robotników następu­
jących kategorji:

Robotników niewykwalifikowanych  
Robotników ziemnych  
Blacharzy 
Murarzy
Ślusarzy kanalizacyjnych
Kamieniarzy
Szklarzy
Robotników drzewnych 
Ślusarzy budowlanych.

Bezrobotni, wymienionych kategorji, zarejestrowani w P. U. P. P. w  Warszawie 
i pobierający zapomogi, którzy pragną wyjechać, winni się zgłosić we właściwych 
oddziałach^ a mianowicie:

Bezrobotni posiadający legitymacje w Oddziale, w którym się zarejestrowali; 
bezrobotni posiadający kartę żywnościową pobierający zapomogi:

w Biurze 8 Górczewska 8 1i zgłoszą »ię w  Oddziale

n 4 Chłodna 44 :| „Wola**

y> 13 Okopowa 13 1f ul. Leszno 140.

n 11 Gęsia 6 ! |i Oddział S i  Miasto

99 12 Nowolipie 8 ] Nowolipki 7.

n 1-2 Marszałkowska 12 \ Oddział Mokotów

9 9 Tarczyńska s  )1 Belwederska 7. 
Oddział Pow iśle

n 8 Solec 59 Marjensztadt 27.

n 6 Kopernika 41 |i Oddział Śródmieście

99 10 Bielańska 24 J1 PI. W arecki 8.

9 5 Targówek |  Oddział Praga

9 14 Radzymińska 1 ; Środkowa 11.

n ló Strzelecka 38 i1
Przy zgłoszeniu się do Oddziału należy przedstawić legitymację, lub' kartę ży­

wnościową.
Stosownie do konwencji emigracyjnej Oddziały P. U. P. P. i O. nad W. jedynie 

zapisują i polecają kandydatów, przyjmowanie zaś lub odrzucanie poleconych robot­
ników należy wyłącznie do Misji. Bliższych informacji mtjnelają Oddziały.

Warszawa, dnia 25 listopada 1919 r.

Sobota, c*y niedziela?
,-Przegląd Wieczorny" donosi, że w Związku

zawodowym handlowców (Zielna 25) odbyło się 
zebranie ogólne, poświęcone sprawie dnia odpo­
czynkowego.

W  związku reprezentowane są 3 kierunki, pod­
czas gdy jedni stoją na stanowisku wspólnego dnia 
odpoczynkowego dla pracowników całego kraju i 
uważają, ie  duiom tym powinna być niedziela, in­
ni, zwolennicy ideologji Bundu i Poaloj Sjonu. do­
magają się, by pracownicy Żydzi korzystali z odpo­
czynku w sobotę.

Głosowanie nad tern, czy dniem odpoczynko­
wym powinna być sobota czy niedziela, nie dało 
decydującej przewagi żadnemu kierunkowi.

Wobec tego odbędzie się w tej sprawie ponow­
ne głosowań ie w nadchodzący poniedziałek.

Należy mieć nadzieję, ie  zdrowy instynkt pra­
cowniczy nie dopuści do utrwalania w świadomości 
handlowców szkodliwego separatyzmu wyznanio­
wego i ie  zwolennicy niedzieli będą w większości.

f. pnhom m ik u n l i t  mmii W iiiru .
Związek zawodowy pracowników kctlcjowych 

otrzymał IM  następujący:
(Sekcja Cemtrafna peirowoaowa).

Dnia 24/9 o godz. 17 m. 30 wyruszyłem 7. pod 
depot o 19, rań &o st. Korałew pociągiem wojsko­
wym nr. 1402 o godła. 21 m. 30. Przybyłem na 
st. W. W. towarową o godz. 5 m. 20: po przyby­
ciu na st. zakomunikowałem dyżurnemu zawia­
dowcy, że z powodu zmęcTiema, n ie  mogę prowa- 
dffiić dalej pociągu i wobec tego prosię o zmianę 
parowozu a f t  o drużyny. Dyżurny st. W. W. towa­
rowa oświadczył, ie  Eżema ani' parowozik ant dru­
żyny parowozowej. Nie chcąc, afcy wymieniony 
poetag stał dłuższy ones na st. W. W. towarowej, 
zgodziłem sie, pomimo zmęcaeni-a, poprowadzić 
na st. Kowefalką, lecą zmnaczyteriY, ze dalej go sta­
nowczo inie poprowadzę. Dyżurny st. W. W. towa­
rowa wobec mm-ie żądeł od dyżurnego W. Koweł- 
ska, aby aawezwał drużynę praez telefon. Po wy­
jeżdżę ze st. W. W. towarowa o godz. 5 m. 35, 
przybyłem na st. W. Kowetska o godz. 7; po za- 

i trzymaniu pocirsu noszedłem do dyżurnego zawia­

dowcy p. Szamowskiiego z zapytaniem, « y  zażądał 
drużyny, na co p. Swrmow&i odpowiedział, ie  
muszę stanowczo dalej jechać, na 00 oświadczyłem, 
że z powodu aunęcaaniia po 13 godzteadb 30 m. 
służby, dalej nie pojadę. Wówczas p. Szumowski, 
ze sełowatoi: .^zobaczymy, czy mechanik ni ©poje­
dzą©, skierował się do podporucznika Banwzyń- 
sk-iego, który następuje ikemeodanta et. W. Koweł- 
aka. Pan podporucznik, przybywszy do kancelarii 
zawiadowcy, rozferaał mi w  bardtoo ostrej formie, 
żebym dołej jetfcał, na 00 odpowiedziałem, że 8 
powodu umęczeni# daftej Btaaowezo nie pojadę. 
Wtedy ów komendant uderzył mnie traykrotni* 
w kancelafrji i na percmies a następni© kilkakrot­
nie w  swojej kancelarii, ft potem uwięził mnie na 
kiffikanaMe minut. Świadkami są koledzy »  et. 
Kowalskiej: Bolesław SzuSc, Marian Papierków siki 
i Jan Krajoweki z© sl-uatoy pocięgowei danego po­
ciągu, nadkoudu-ktor Jan KarlWtski I Antoni Sta* 
sSaik.

Wada,w Stępniewski

Zycie gospodarcze.
Zniesienie Państwowej Centrali D ew »

W JdonMorae" z dnia 25 łfstopada zostało o- 
Igloenone rozporządzeoi©, znaraące Państwową 
Oentraikę Dewtte.

Dotychczas wydane przez Państwową Ceartralę 
Dewiz zeta wolenie na nabycie waduty zagranica- 
nej uprawniają do jej nabyć,in w  PoWkiej Krajo­
nej Kasie Pożycźkowej w  ciągu pięciu dhi od dnia 
wejścia w życi© powyższego roapcnządizmia.

Produkcja benaj-ny w Ameryce. Produkcja ben­
zyny w Stanach Zjednoczonych w 1916 r. przed u- 
d zla im  Ameryki w wojnie, wynosiła 50 mftjonów 
beczek. W r. 1917 udało elę podnieść produkcję de 
68 mil jonów, w  1918 produkcja osiągnęła niebywa­
łą wysokość. 85 milionów beczek. Wzrósł również 
i wywóz benzyny, ze względu na olbrzynri© zapo­
trzebowanie państw wojujących. W 1916 f. wywie­
ziono ze St. Zjedn. 8 miljonów 478 tya. boczek, w 
ro-bu zaś 1918 już 13,312508 beczek.

I *



6 . „ R O B O T N I  K“ ś r o d a ,  25 listopada 1919 r. >5 379.

D p - L e s s  © s o ń s k a
M arszałkowska 842, teief. 127*25.

R. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor. we- 
ner., skóry i moczo-płciowe. Przyjmuje dd 12 

rano i od 5 do 8  wierz.

Kronika.
Z Rady miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 

m. stoi. Warszawy odbędzie się w dniu 27 listo­
pada (czwartek) r. b. o g. 7 pp. w sali posiedzeń 
Rady.

Uniwersytet Ludowy (Oboźna 4) zawiadamiaj 
że w najbliższym czasie rozpoczną się na wydziale 
przyrodniczo - matematycznym następujące wy­
kłady: hygjena (o zdrowiu), bakferjologja (o drob­
noustrojach), anatom,ja i fizjologia (o budowie i 
czynnościach ciała ludzkiego), zoologja (o zwierzę­
tach), botanika (o roślinach), fizyka, chernja oraz 
geo'grajfja. Wykładać będą: dr. Szulc, dr. Borowski, 
dr. MtSlak. p. Sareniawsjki, dr. Oryng. Wykłady a- 
rytmetyki p. Lewandowskiej już się rozipoezęły. 
Zapisy na wszystkie powyższe wykłady, jak rów­
nież na wykłady języka polskiego, literatury, hislo- 
rji przyjmuje kaucefarja Un. Lud. codziennie od g. 
6 do 8  wiecz.

„Ogrody w Rzymie”. Pod powyższym tytułem 
w dniu dzisiejszym, t. j. w środę o g. 8  wiew., prof. 
Edmund Jankowski wygłosi w Tow. miłośników 
przyrody (Bracka 18) odczyt, ilustrowany licznemi 
przezroczami. Wejście dla członków i gości.

Z Muzeum Pedagogicznego. Dziś w środę d. 
26 listopada o g. 7)4 w lokalu Muzeum przy ul. 
Jezuickiej 4 IX wieczór dyskusyjny Komisji „Szko­
ły pracy". P. Tadeusz Prószyński urządzi pokaz 
nauki czytania i pisania obrazową metodą Promy­
ka. Uprasza się o punktualne przybycie.

Z powodu włośnicy. W stolicy stwierdzono 8 
wypadków t. zw. włośnicy (trychimosis), choroby 
bardzo ciężkiej, wywołanej spożyciem wędzonej po­
lędwicy wieprzowej; pół funta polędwicy, n 3 by rej 
w wędłiniUmi na jednej z pryncypałnyeh uilic War­
szawy, wywołało bardzo ciężką eboroibę całej ro­
dziny lekarza. Wobec powyższego wydział zdrowia 
ostrzega mieszkańców stolicy, aby nabywali tylko 
takie wyroby masarskie, które są zaopatrzone w 
stempel: „wolne od" trychin", lub w plombę fir­
my, z której pochodzą; plomba ta daje gwarancję, 
iż wędliny firmy, wskazanej na plombie, wyrabia­
ne są z mięsa, które było badane na włosienie 
(trychiny) w rzeźni miejskiej. Jednocześni© wy­
dział zwrócił się do podwładnych mu organów sa­
nitarnych, aby wzmocniono nadzór nad sprzedażą 
wędlin i polecił im, aby Wsizelikie wyroby masar­
skie, nie zaopatrzone w cechy, świadczące, iż były 
badane na trychiny, bezzwłocznie po idh ujawnie­
niu ,odsyłać do badania na miejskie stacje trychi- 
noskopijne: Solec 24, Hale na pi. Witkowskiego, 
Koszykowa 63 i pL Mirowski,

(a) Dostawy drzewa opaloiwegOt W celu dostar­
czenia wielkich ilości drzewa dla opalu Minister- 
jum kolei, w porozumieniu z władzami wojskowe* 
mi, pozwoliło na ładowanie drzewa na dystansie

kolei Mińsk-Bobrujafc. Nadto dla dopilnowania 
szybkiej dostawy drzewa dla potrzeb wojsk i lud­
ności cywilnej, władze wojskom© delegowały na 
stacje ładowania drzewa umyślnych referentów 
wojskowych z szerokierni pełnomocnictwami dla 
podjęcia ' wszelkich zarządzeń, imających na celu 
przyspieszenie przewozu drzewa do miaśt i ustale­
nia regularnej dostawy.

(a) Pomoc lekarska dla ubogiej ludności. Do
czasu ogłoszenia prze® władze państwowe przepi­
sów o opiec© lekarskiej nad ubogą ludnością, Ma­
gistrat m. Warszawy opracował nowe czasowe 
przepisy o pomocy lekarskiej dla biednych z jed­
nocz© snom skasowaniem w tej Sprawie instrukcji, 
wydanej przez b. burmistrza d-ra Zawadzkiego. 
Wprowadzona przez Magistrat organizacja opieki 
lekarskiej ma na celu udzielanie pomocy lekar­
skiej w ambulatoriach miejskich, leczenie chorych 
w ich mieszkaniach i kwalifikowani© chorych do 
szpitali.' Z bezpłatnej pomocy lekarskiej mogą ko­
rzystać tylko chorzy, zakwalifikowani pod wzglę­
dem Ubóstwa przez miejski© stacje op:eki społecz­
nej. Lekarze dla uiboigioh dzielą się na stałych i 
konsultantów. Lekarze stali unzędują przy’ stacjach 
miejskich po jednym w każdej opiec© (opiek 8 ), 
oraz jeden lekarz zapasowy. Lekarze ci otrzymują 
stałe wynagrodzenie za pracę n :© mniej 2-godzin- 
na dzienni© w kwocie przez Magistrat określonej. 
Lekarze konsultanci są wzuwani do chorych do ich 
mieszkań za opłatą od wizyty; lekairzy konsultan­
tów będzie po jednym na okręg milicyjny. Magi­
strat utworzy dla kuracji arobulatorja przy stacjach 
opieki społecznej.

(tn) Rozstrzelanie bandytów. Józef KuraSzew*- 
ski i Michał Trvburcayk, bandvci, którzv brali u- 
dzmł przv napadzie we Wsi ’Wilkasy na Roch© Sta­
siaka, skarane zostali przez sod doraźny w Kutnie 
na karę śmierci przez rozstrzelanie, zaś treeci ban­
dyta, Ignacy Znajdecki — na 10 lat więzienia. Wy­
rok został zatwierdzony i wykonany.

(m) Wypadek kolejowy. Na 5-ym posterunku 
ko*eł Wierteńoikiej na Woli manewrowy pociąg 
nałechsł z boku na przechodzący pociąg towarowy, 
wskutek czego jeden wagon z węglem wyszedł z 
szyn. Wypadku z ludźmi ni© było.

(un) Wręczanie łapówek. Na dworcu kolei 
Brzeskiej fcuoiec Leżba GriiuSberg. prosząc kasje­
ra ekspedycji towarowej Bednarskiego o ntopo- 
htoranie od niego osiowego, wręczył kasjerowi 
120 rok. łapówki. Sprawę skierowano do podpro­
kuratora.

— Na dworcu kolei Wiedeńsktej GiKla MachTe- 
wicz, w celu pmzeotuiszczenia ją ze szmugłowana 
maka, wr©czvła szeregowcowi strrav kolejowej, 
Józefowi Mtszlba 3 mit. łapówki. Make zarekwiro­
wano. Sprawę skierowano do podprokuratora.

(m) Ze strachu przed „kojcem świata". W
koszyręch wełdkekyy-h pPzv nl. K 'iw k w M  nr. 79 
żolnterz 21-letni Welktewicz-Rsdsiok, słuchaiac o- 
pciwiadań kolegów o „końcu świata1", dóstoł ataku 
nerwowego. Pogotowi© przewicEło M’olkiewicza 
do szpitala Ujazdowskiego.

(m) Z głodu. Prav ul. Karmelickiei nr. 18 o- 
mdlał nagi© 39-łetni Chaim Rozenberg. bezrobotny. 
Lekarz Pogotowia stwierdwT osłabiani© z głodu i 
po udzieleniu pomocy, przewiózł Rozenberga do 
szpitala żydowskiego.

(im) Zawadżenie. Przy ul. Koziej nr. 6, wsku­
tek wcrte=nega zasunięcia szvbni zaczadzieli han­
dlowcy: 31-letni Tadeusz Minakowslki i 474etni 
Marian Chrzanowski. Obydwu lekarz Pogotowia 
doprowadził do przytomności.

(m) Otrucie. Prey ub Leszno nr. 24 otruła się 
jodyną prae® pomyłkę 364etnia Elżbieta Macie­
jewska. której pomocy w armbułatorfum Pogotowia 
udzielił lekanz dyżurny.

(m) Przy pracy. Lucjan Kędzielawa, wyrob­
nik (Chłodna nr. S2) w czasie pracy spadł z rusz­

towania z wysokości 1 -go piętra, złamał nogę i 
potłukł się ogólnie. I’o'z wankow an ego przewiozło 
Pogotowie do szpitala św. Rocha, gdzie zmarł.

(m) Morderstw© i rabunek. W teslo. należącym 
do majątku Rozałauc. oddalonym o 4 wiorslv od 
wsi Kamieńczyka w pow. redzymińskiim zmalezic- 
110 zwłoki aa mordowanego Józefa Krysika, miesz­
kańca wsi Pogorzelca, gm. Jastrząb, który w dzień 
zabójstwa odwozd księdzu do Kamieńczyka sania­
mi. Kemie i san:©, jak rówaiteż kożuch i palto je­
sienne Krysika stały się łupem morderców. Kry­
stka zemordowamo uderzeniem tępego narzędzia w 
skroń i kregdsłup.

Z  s ą d ó w .
Tępieni© pokutnego deradrtw a.

P. .Takób Iber jest „obrońcą spraw karnych" 
i „ptrzvim.uj© od 9-ei runo do 8-ej w'©czcżrem".

Tak przynajmn 'ej brzimi Wywieszony przez 
niego szyld zile i tak Opiewają druki na blankie­
tach Listowych.

P. Stanisław Zborowski, potrzebując pomocy 
nralwrei, zwrócił s,ię ni© do adwokata, lecz do zna­
komitego „obrońcy spraw karnych", który woale 
u te odooczvwa. ni© jada i od O-ej rano do 8-ej w. 
przyjmuje klljentów.

Sprawa była poważna. P. Zborowski bowiem 
miał weksla p. A. Szydlera, ten zaś zapłacić ich 
ni© chciał, uważając j© za bezwalutowe.

„Obrońca spraw karnych", po krótfciim namy­
śle. zdecydował, i i  weksl© te w sumie ogólnej 112 
4320 rok. n)?.teżv acedówać jemu, on zaś z ccła zna- 
iomaścia „spraw karnych" zabiera© się do p. Szyl- 
lera i wydusi z niego oteniad&o.

P. Zborowski postem! zgodni© z poradą, a pen 
„obrońca ©praw kannych" z© scedowanych na rzec® 
swoją weksli wytoczył sprawę nietylko p. Szylte- 
rowi. lecz i "swemu kflteuitówi, P- Zborowtsklęmu.

Ten ostatni strucbl'il.
Na posiedzeniu sadowem. tek'© odbyło się pod 

przewodnictwem sędziego Szyfera, prosił, aby za­
pytano p. Ibera. dlaczego tak niewdzięczni© z ni'm 
postąpił, skoro wvdal mu kwit, że weksle nabył 
tvlko dla inkasa. Sad ni© mógł zapytać o to powo­
da. gdyż ten ostatni na sprawę nl© orzybył i pro­
sił rozpatrywać ia w jego nieobecności.

Obrońca p. Szyftera wnosił o uimoraeni© spra­
wy, iafco wytoczonej przez pokątnego doradcę.

Sąd okręgowy sprawę, jako wytoczona prasę 
pokątnego doradcę, umorzył i zasądził od niego 
na rzec® p. Szyllera koszty sądowe.

Teatr i muzvka.
TEATR DRAMATYCZNY.

„Moje Bobo", krotochwila w 3 aktach Mayo.
(B.). Po „Mężu idealnym" Oscaira Wilde/a ode­

granym bardzo staranni© i wyreżyserowanym z po­
mysłowością, teatr Dramatyczny wystawił w ubie­
głą niedzielę banalną krotochwiilę Mayo ,„Moje 
Bobo".

Nie wiemy czem kierował się dytr. Brodziński 
pray wyborze tej farsy, w każdym bądź razie wy­
stawienie jej świadczy o braku wytycznej przy u- 
kładzi© repertuaru i o chwiejności samego cha­
rakteru teatru.

Wkrótce pomówimy obszerniej o wartości sztułc, 
gryw anych w teatrach popularnych, przeznaczonych 
dla szerszej publiczności. Wtedy będziemy mieli 
możność zatrzymać się nieco dłużej nad wyoho- 
wawczem zadaniem teatru i wykażemy, że do wy­
stawiania farsidel w rodzaju „Moje Bobo", kierow­
nicy literaccy stanowczo ni© powinni dopuszczać. 
Dziś zaznaczamy tylko, i© od teatru Dramatyczne­
go, z© względu na zapał, * jakim przystąpili do 
pracy jego kierownicy, oraz dużą dozę pracy, jaką 
kładą w opracowani© ról poszczególni aktorzy, o- 
czekujemy prawdziwych wysiłków artystycznych i

ż© ostatnią premjerę traktować musimy jako przy­
kre nieporozumienie.

Z opory. Dztj „Sanison i Daiiia" Saint-Saensa-.
Teatr Rozmaitości. Dziś odbędzie się generalna 

próba z komedji Fredry „Śluby panieńskie" pod 
reżyserją Józefa śliwickiego.

Tęatr Polski. „Twarz i maska" grana będzie 
codziennie.

Teatr Siały. Dziś po raz ostatni satyra Perzyń- 
skiego „Polityka".

Teatr Nowości- Dziś „Rozwódka".
Teatr Dramatyczny daj© dziś i w piątek „Mę­

ża idealnego" Oskara Wi!de‘a.
Teatr Praski daje dziś i jutro „Męża z loterji". 

W piątek p:erwsa© przedstawienie poematu dra­
matycznego Słowackiego „Ksiądz Marek".

Teatr Powsizechny (Chłodna 29) gra dziś i ju­
tro wodewil „Gorąca krew1'1.

Rai pro qua. Revue.
Czarny kot. Drugi dzień nowego programu: 

Szkic, operetka., farsa.
Miraż. Program składany.
Slinks. Tańce, śpiew, deklamacje.
Z Filharmonii. Piątkowy koncert symfonicz­

ny (abonamentowy) uświetni swoim współudzia­
łem p. Jadwiga Dębicka, jedna z wybitniejszych 
śpiewaczek polskich, od kilku lat zbierająca laury 
w Wiedniu, jako prymadouna operowa.

Recital Henryka Melcera. W miedziielę 30 b. m. 
odbędzie się w sali Konserwatorium recital forte­
pianowy prof. H. Melcera. Bilety do nabycia w 
kancelarii Konserwatorjum od g. 10—1 i od 4—5, 
w dniu koncertu od 5-ej w kasie Konserwatorium 
(Okólnik 1 ).

POKWITOWANIA.
Komitet organizacyjny „Dnia Prasy" 

kwituje z odbioru O. K. R. Ostrowiecki.
Ostrowiec: kor. 2004, h. 38, mk. 6.70 Ł, 

1 r. 27 kop.
Wierzbnik: kor. 1284, h. 81, mk. 42 60 f., 

rub. 9 kop. 18.
Sadiowicc: bor. 245.
Ćmielów: kor. 415, mk. 4 25 f., rub. 4 25

kop.
Stoków: kor. 438, h. 36, kop. 36.
Rytmany: kor. 433 h. 78, mk. 5 f. 50, rub. 

40, kop. 20.
Stodoły kor. 130.
Bodzechów: kor. 842 h. 22.
Od bezrobotnych kor. 4756 h. 40. Razem 

kor. 10.549, h. 95, mk. 60, f. 5, rb. 55, kop. 26.
Rozchód: kor. 3707. Czysty przychód kor. 

6843, mk. 69 f. 5, rub. 55 kop. 26.
Grodzisk ze zbiórki mk. 122 h. 30, k. 20.

apelacje od po­
boru wojsko- 

a a  wego, oferty na posa-
gjjjfr® dy, sprawy karne pro-
™  “  wincjonalne, porady w
M m  sprawach adm inistra-
«  V  cyjnych, akcyznych, ko­

morni any ch, podwyż­
kach, eksmisjach i przepisywa­
nia na maszynach od jednej 
marki. Kancelaria długoletnie­
go praktvkanta sądowego. La* 
b w o  3 3 , m . 6 , HEHBYK.
7nhw sztuczne stare nawet po- 
lęU j łamane kupuje epeclali-
ta, Mrszałkowska 72 Rozmaryn 
(Jubiler). 4212

O T R K
S t. M poczkow sk i.

Gmach dotrze 
aoizaay. ,  

Dzii 8 wietzdr. I
I Trupa Remos, Najmniejsi ludzie— Najwięksi sztukmistrze. Anna STENłS ama-
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S p ie sz c ie  s ię  z  o g ło s z e n ia m i! 
do
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na 1920 r.
k tó ry  ju ż  j e s t  w  d ru k u  i w  g r u ­

dn iu  o p u śc i p r a s ę
Oprócz części społeczno-politycznej i artysty­

czno-literackiej, palendarz zawierać będzie ob­
szerny dział informacyjny.

Kalendarz wydany zostanie w wielkiej licz­
bie egzemplarzy i dotrze do wszystkich miejsco­
wości Rzeczypospolitej. K alen d arz zn a k o m i­
c ie  n ad aje  s ię  do w sz e lk ie g o  ro d za ju  o g ło ­
s z e ń  h an d low ych  i p r z e m y sło w y c h .

(D
1 2 .
O

<9
«m
■o

6 H B -
Egzam iny na  stopień m aterjalisty  odbywać się będą od 

9-go do 12-go grudnia r. b., egzaminy na stopień pomocnika ap­
tekarskiego od 15-go do 20-go grudnia r. b. przed Komisją Egza­
m inacyjną M inisterstwa Zdrowia Publicznego (Aleja Belweder- 
ska, gmach b. Korpusu Kadetów). Podania przyjmuje Kancela- 
r ja  Sekcji Farmaceutycznej M inisterstwa Zdrowia Publicznego; 
podania o dopuszczenie do egzaminu na stopień m aterjalisty  
winny być składane przed 6-ym grndnia; do podania opłaconego 
podatkiem stemplowym należy dołączyć metrykę urodzenia, za­
świadczenie o przynależności państwowej poświadczone przez 
Inspektora Farm aceutycznego właściwego Okręgu, świadectwo 
z odbycia pięcioletniej praktyki w  składzie m aterjałów aptecz­
nych, dwie fotografje i 25 m arek opłaty egzaminacyjnej.

Podanie o dopuszszenie do egzaminów na stopień pomoc­
nika aptekarskiego należy składać przed 12-ym grudnia; do po­
dania należy dołączyć metrykę urodzenia, świadectwo przynale­
żności państwowrej, świadectwo szkolne, świadectwo r  odbytej 
trzechletniej praktyki w aptece poświadczone przez Inspektora 
Farm aceutycznego właściwego Okęgu, curriculum vitae, dwie 
fotografje i 40 m arek opłaty egzaminacyjnej.

„Fm  Troll i Walt a M t y t i o f  Haot
Prezerwatywy

oryginalne francuskie nadeszły. Hurt i detal po cenach nizkieb.

Wyłączna fifi 9 ) F l a m m 9 i * i o n t f
M a rsza łk o w sk a  4123sprzedaż

Ho Pp. lekarzy i Adwokatów.
Redakcja „K alendarza Robotniczego P. P.

S.“ uprasza pp. lekarzy i adwokatów o nadsyłanie najdalej do 
dnia 25 b. m. swych adresów do administracji Kalendarza Wa­
recka 7 celem pomieszczenia takowych w ..Kalendarzu 
Robotniczym" na rok 1920 według alfabetycznego spisu 
pp. lekarzy i adwokatów w specjalnym dziale lekarskim i praw-

Zęhy sztuczne
oraz p l a f y n ę  kupuje 

Skład Dentystyczny

Herman Judt,
Marszałkowska 149 m. 13.
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zonira na złoto-ąniadym  koniu. Sima QsdW SKOSU OStatB! WPJI 1KWI- SlOSItil: D llllll BOSS
i Janas, p i i t j  t a i t j .  Ł k s X “ e. il‘7: 1? s s s f . ' S K S i

t chirurg ł operator z 
I długoletnią .p rak tyką ' 

poszukuje odpowiedniej samo­
dzielnej posaay w s z p i t a l u .  ’ 
Adres: Kalisz, Garncarska 12, 
m. 6. 4289
r . . i .I  kołnierze, mufki, lisy.' 
fu lid, rysie, tumaki, skunksy, 
nurki. Palta z łapek karakuło-; 
lowych. kasztankowe, pluszowe 
fokowe. Wielki wybór różnych, 
okryć. Obstalunki, przeróbki- 
Fracownia krawiecko - kuśnier­
ska Br. Unkiewicz, Hoża 54.' 
telef. 121-71. 4359

nym.

ności.
Pp. lekarzy upraszamy o podawanie przy adresie specjal-

Przyjmuje się ogłoszenia ze specjalnym rabatem dla pp. 
lekarzy i adwokatów.

B e M !  M is i-
„Herbacyt** 20 fenig. 
p a sty lk a  z a s tę p u je  w
zupełności szk la n k ą  

wybornej oslodzon. h e r ­
b a ty  z cytryną. Z ad ać  

w sz ę d z ie . Sprzedaż 
hurtowa 

Gener. przedstawiciel.
„ K O T W I C A "
MmzałUflWSlU 83, t- 244-18.

T E K A
żółta skórzana z papieram i u- 
rzędowymi i dokumentami oso- 
bistemi została zgubiona we 
wtorek 25 listopada między 5—7 
wiecz. na nl. Czystej około Ho­
telu Europejskiego.

Proscę odnieść za znacz­
ną nagrodą do Wydziału II 
Komendy Głównej Policji Pań­
stwowej Nowy-Swia,t 67, parter 
na lewo z bramv.

LEKARZ-DENTYSTA

G . R a f a ł o w i c z
S o ln a  12.

Leczenie zębów, usuwanie bez 
bólu. Zęby sztuczne, korony, 
mostki. Niezamożnym ustępstwo

„Romana"
Ubiera kapelusze I przera­
bia aksamitne na najśwież­
sze fasony. Ceny przystępne.

W ilcza 28, m . I-
TeSefon 2S 4-22 .

Q «  J a n  J M a p I n
b. star. ordyn. szp; S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, Kró­
le w sk a  3 l | t e L  4 9 -4 4 . 4124'

OHULURY
i binokle z oryginaln. francusk. 
szkłami oraz prezerwatywy po­
leca optyk  „REKORD11 Żabia  

Ni 7.

TANIO: Perfwm yj My­
d lą , K osm etyk i, Poń­
c z o c h y , S k a r p e t k i ,  

N ici,
Igły, Szpilki, Agrafki, 

Guziki nlcian#. Sierotki. 
Szczoteczki. Grzebienie 

poleca, po cenach hurtów.
„S pó łka  S w o ‘sk a “  

I n  Z ó raw la  40.
i «  Telefon 251-95.

fil lo t to  n o ż y k i  oryginalne, 
aiilCHc aparaty  do golenia.
Prezerwatywy najtaniej, bo w', 
podwórzu, Optyk, Jerozolimska 
47 róg Marszałkowskiej. 1
k'nnnin m akulaturę i stare ga- 
liupiljl; zety. Płacę n a l ^ s z e

1 OSłOSZElilB d ro b u ł i

ceny. Rozenstrauch, Długa 30. 
telef. 208-97. 4092

I

fana dan ia
niej. Marszałkowska 58, m. 6.

nnnszerHa
przyjmuje zamówienia i udziela 
porad w zakres akuszerju roję 
placu Witkowskiego,

4013

E B r j r i a f f s t s f
z ło to  i s r e b r o  kupuję Mar­
szałkowska 95 m. 28. 4o78

męzkie na futrze oka­
zyjnie do sprzedania. 

Chłodna 17-7.____________ 4381
7fl maralf doskonały portret 
Łt! M M  z fotografii „Zjed­
noczeni portreciści". Złota 16,

Hac7 unu do pisa? ia używane SldSIjilj r ó żn y ch  systemów, 
kupno, sp rzed a ż , zamiana, re­
paracje. Feliks Kon. Złota 27,i 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute.
Oininr Kaz®ty; tygodniki, ko-! 
rdPlcl* pjąły, księgi buchalte-i 
ryjno kupuję. Nąjwyższe ceny.) 
Chmielna 47a m. 9._______ 4383

Rnu/orv Flot,oc.ykl0 kupuje Za-' 
ilu WBIJ kład Mechaniczny, uL!
Królewska 45, telef. 170-68 . |
7chy sztuczne, korony, wyjmo-| 
Łęuj  wanie bezbolesne. Repa-, 
racje, przeróbki zębów na pocze-! 
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den­
tystyczny Twarda 45, róg Złotej.

i i i i i T S i S i
Teatralny k o ł n i e r z  futrzany 
szary. Znalazca proszony je s t  
o odniesienie za nagrodą ulica. 
Wolska 66 lub Elektoraina 25, 
Zakłady Pogrzebowe. j

Wydawca: Ndcz. Rada Polsk. Partji Socjal. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7. Redaktor Naczelny dx. Feliks Perl, \
%


